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Stolica obchodzi 15-lecie
swego wyzwolenia

Uroczyska akademia w Pałacu Kultury

Aleksander Za-Bet-
minister

narodowej (pierwszy

WIELKOPOLSKI

obrony 
prezy-

dy Państwa 
wadzki i \\7 dniu dzisiejszym rozpoczynają się w Warszawie obra- 

’ ’ dy VI Krajowego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Fol-

rach starego klasztoru

Poseł PRL w Libanie — Wło­
dzimierz Paszkowski, złożył 
wieniec pod tablicą ku czci 
Juliusza Słowackiego, na mu->?A0l0

Rozwód Saganki
W piątek wieczorem w Pa­

ryżu podano do wiadomości, 
iż 24-letnia pisarka francuska 
Francoise Sagan i jej starszy 
o 20 lat mąż, wydawca Guy 
Schoeller postanowili definityw 
nie rozejść się za obopólną 
zgodą. Sprawa rozwodowa 
znajduje się już u adwokata

cheszban w Ghazir koło Bejru­
tu. Poeta mieszkając tu wio­
sną 1837 r. pisał „Anhellego”.

CAF-fot. R. Wojna

Zcfac olbrzym
Niezwykły okaz zająca zło­

wiono w sieć v/ ośrodku ho­
dowlanym Kieleckiej Woje­
wódzkiej Rady Łowieckiej w 
Bogucicach w pow. Pińczów. 
Szarak był tak silny, że z
trudem go obezwładniono i
umieszczono w klatce. Nale­
żał on do największych sztuk 
złowionych dotychczas w tym 
rejonie, — ważył około 8 kg.

TEŁ 
N2K niedziela 

poniedziałek 
17/18 stycznia

1960

< x lat temu, na przestrzeni kilku zaledwie dni, szereg 
1 ™ miast Polski, in. in. Warszawa, Kraków, Łódź, Kielce, 
Częstochowa, wyzwolone zostały z faszystowskiej niewoli 
W 15 rocznicę tamtych pamiętnych dni społeczeństwo skła 
da hołd bohaterom Armii Radzieckiej poległym w walkach 
o wyzwolenie naszej ojczyzny.

16 bm. — w przededniu 15 
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy — w Sali Kongresowej Pa 
łacu Kultury i Nauki odbyła 
się uroczysta akademia, w któ 
rej wzięło udział kilka tysię­
cy mieszkańców stolicy.

W prezydium akademii za­
siedli m. in. członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR — I 
sekretarz KC 'Władysław 
Gomułka, przewodniczący Ra-

dent Warszawy po wyzwole­
niu) gen. broni Marian Spy­
chalski.

Tak się bawi tylko „Głos"
ieSelomem z ,.Ww-ZeUi

W prezydium zajęli również 
miejsca ambasador ZSRR w 
Polsce Piotr Abrasimow 
oraz członkowie delegacji rad 
miejskich Moskwy, Pragi Cze 
skiej i demokratycznego Ber­
lina.

Po odegraniu hymnu narodo 
wego zabrał głos min. Ma­
rian Spychalski. Witając ze­
branych przypomniał on po 
krotce historię 15 lat wyzwo­
lonej Warszawy.

Następnie przemówienie po 
święcone 15 rocznicy wyzwolę 
nia Warszawy wygłosił prze­
wodniczący Prezydium St. R. 
N. — Zygmunt Dworakowski.

Serdeczne pozdrowienia dla 
mieszkańców Warszawy prze­
kazali przewodniczący dele­
gacji zagranicznych.

Z bogatym programem wy­
stąpiły zespoły pieśni i tańca 
Wojska Polskiego, Politechni­
ki Warszawskiej oraz artyści 
scen warszawskich.

tycznych i organizacji maso­
wych.

Na sesję przybył prezes Ra 
dy Ministrów J. Cyrankiewicz.

Po otwarciu sesji przez prze 
wodniczącego Prezydium WRN 
Józefa Nagórzańskiego serdecz 
nie witany przez zebranych 
wygłosił przemówienie prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz. (PAP)

Radzimjj 
przeczytać: 
artykuł Kazimierza 
Kapitańczyka o po­
wszechnej politech­
nizacji szkół; 
wspomnienia byłej 
więźniarki obozu w 
Oświęcimiu;
dokończenie opowia­
dania przygodowego 
pt. „Szczupak”;
nasz stały felieton 
„Proszę o głosi”; 
fotoreportaż z po­
uczającej wystawy 
w „Odwachu”;
artykuł dotyczący 
dyskusji nad urbani­
stycznym planem 
centrum Poznania; 
najświeższe wiado­
mości z kraju i ze 
świata.

VI Krajowy Zjazd TPP-R 
obraduje w Warszawie

sko-Radzieckiej. W obradach 
prezentujących 15 tys. kól To 
warzystwa oraz 12 tys. szkol­
nych kół Przyjaciół Związku 
Radzieckiego.

Na zjazd przybyły delegacje

uczestniczy 725 delegatów re-

zagraniczne: Towarzystwa

Dzisiejszej nocy punktualnie o godz. 24 redakcja nocna 
połączyła się z Kawiarnią W-Z, gdzie odbywał się 

Wielki Bal „Głosu Wielkopolskiego”. A oto relacja przeka­
zana nam przez rtd. Zbigniewa Mikę.

Najdłuższy rejs
W najbliższy

Gdynia 
sięcznik

powita
poniedziałek 
dziesięcioty-

.Okrzeja”, który
przybędzie do portu macierzy
stego 
rejsu

dalekiego okrężnego
do portów

Wschodu i Australii, 
najdłuższy rejs w

Dalekiego 
i. Jest to 

histerii
statków handlowych. (PAT)

J Nastrój w „Wu-Zecie” jest 
świetny, parkiet bez przerwy 
zapełniony. Wszyscy bawią 

I się wspaniale. Do chwili na­
szej rozmowy odbył się już 
walc konkursowy. Zwycięzcy 
otrzyma1} piękne nagrody m. 
in. kolię ufundowaną przez 
P. P. „Jubiler”, perfumy („Le 
chia”), tort i babkę („W-Z”) 
oi az każda para kwiaty.

Występowała również para 
bułgarskich artystów — Lea 
Iwanowa i Iwan Aleksandrów. 
Poza tym w jury konkurso­
wym udział brali artyści: Opc 
retki — Wanda Jakubowska i 
Jerzy Golfert, Opery — Bohu- 
sław Stancak. Dobry nastrój 
wprowadził ponadto wodzirej 
— Jerzy Otomański.

To chyba na razie wszystko 
— obszerna relacja z Balu we 
wtorkowym wydaniu, (jm)

Premier Cyrankiewicz 
na uroczystościach 

w Krakowie
Historyczny manewr dowód 

cy wojsk marszałka I. Konie­
wa udaremnił zbrodniczy plan 
zniszczenia bezcennych zabyt­
ków prastarego Krakowa.'18 
stycznia 1945 roku podwawel­
ski gród był wolny.

16 bm. z okazji zbliżającej 
się 15 rocznicy tego wydarze­
nia odbyła się w Krakowie 
uroczysta wspólna sesja kra­
kowskich rad narodowych, któ 
ra zgromadziła liczne rzesze 
mieszkańców miasta oraz re­
prezentantów stronnictw poli-

opady śniegu, lokalne przejaśnię-'4^
nia w nocy nastąpią na południo-

ciągu dniawym wschodzie,

Zachmurzenie duże, bkresanyf

Przyjaźni Radziecko-Polskiej i 
bratnich towarzystw z Alba­
nii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Finlandii, NRD, Rumunii i 
Węgier.

Głównym punktem porząd­
ku pierwszego dnia obrad bę­
dzie referat polityczno-spra­
wozdawczy, który wygłosi w 
imieniu Zarządu Głównego 
jego przewodniczący, marsza-
lek Sejmu 
cech.

Czesław Wy

Delegacja Poznania
W sobotę po południu z 

dworca głównego w Poznaniu 
wyjechała do Warszawy de­
legacja naszego województwa 
na szósty krajowy zjazd To 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej

50-osobowej delegacji, w 
skład której wchodzą przed­
stawiciele wszystkich powia­
tów, przewodniczy prezes 
Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
— Józef Pieprzyk. Wśród de­
legatów7 znajduje się również 
senior dziennikarzy poznań­
skich — Franciszek Hrynie­
wicz długoletni działacz To­
warzystwa. (Jk)

^SPRAWY O KTÓRYCH MÓWI ŚWIAT

I Nowy wyścig •
Ś T^scyzja rz4Óu Związku Radzieckiego zmniejszenia o 1/3 
Ś Ky liczebności Armii Radzieckiej jest chyba najcenniej- 
: szym darem, jaki u progu Nowego Roku składa Związek 
• Radziecki na rzecz pokoju. Na taki krok pozwolić sobie 
• może tylko państwo szczerze pragnące pokoju i pokła- 

gające całkowite zaufanie w swej przyszłości i trwałości 
systemu. I tylko taki rząd, którego czyny są zgodne

Malcherczyk - 15,30
Podczas halowyth mistrzo­

stw okręgu warszawskiego 
najlepszy rezultat uzyskał w 
trójskoku Malcherczyk — 
15,30 m. Z innych wyników na 
uwagę zasługują: skok wzwyż 
kobiet — Grabara (AZS) — 
150 cm (nieoficjalny halowy 
rek. Polski), 80 m — Jesionów 
ska (Legia) — 10,1 sek., 80 m 
mężczyzn — Gicrajewski 
(AZS) — 8,9 sek., 1500 m 
Kupczyk — 4:10,0.

Pojedynek w Falun
Zaciętą walkę stoczyli 

Falun — na trasie biegu 15 km 
do kombinacji klasycznej — 
reprezentanci Polski i Nor­
wegii. Z tego pojedynku zwy­
cięsko wyszli Norwegowie, zaj 
mując trzy pierwsze miejsca. 
Wygrał Knutsen przed Grot- 
lim, Stencrsenem i Karpielem. 
Groń - Gąsienica był 7.

Grocholska II w Austrii
W austriackiej miejscowo­

ści Kitzbuehcl odbywają się 
międzynarodowe zawody nar­
ciarskie w konkurencjach al­
pejskich, w których startują 
czołowi zawodnicy Europy i 
USA. W sobotę rozgrywany 
był zjazd kobiet i mężczyzn.

W biegu mężczyzn zwycię­
żył Francuz Duvillard — 
2.26,1. Reprezentant Polski 
Czarniak zajął 36 miejsce z

czasem 2.34,7. Wśród kobiet 
triumfowała Hecher (Austria) 
— 1.55,9, przed Pitou (USA) — 
1.57,1. Dobrze spisała się Gro- 
cholska-Kurkowiakowa, która 
w silnej stawce zajęła 11 
miejsce — 2.00,2. (j)

(Pozostałe wiadomości sportowe 
poda.jemy na stronie 8).

Wartą kra..,
Ładnie wygląda rzeka, pokry­
ta talerzami płynącego lodu. 
Przyjemnie przystanąć na mo­
ście, popatrzeć, podumać. A je­
żeli do Warty daleko — nie­
chaj wystarczy Wam zdjęcie. 

Fot. — K. Przychodzki

w dzielnicach północno - zachod­
nich. Temperatura minimalna w
granicach 
chodzie i 
centralnej 
wschodzie

od minus 5 st. na 
minus 10 st. w c;

do minus 15 st. na

. ^^S^laracjami i zapowiedziami.
''Zmniejszenie o 1/3 sił zbrojnych Związek Radziecki za- 

fslproponował mocarstwom zachodnim jeszcze na III Sesji 
• Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w roku

nus 6 st. do minus 12 st.
odpowiednio od

i. Maksymalna 
minus

19-18. Brytyjski minister spraw zagranicznych dopatrzył się 
wówczas w propozycji radzieckiej... zagrożenia bezpieczeń­
stwa! Ówczesny przedstawiciel Francji, Parodi, oznajmił, 
że propozycja radziecka „jest nie do przyjęcia".
Md tamtej chwili upłynęło 12 lat, z których 10 pochlo- 
' nąl Zachodowi wyścig zbrojeń. Z jakim wynikiem? 

Zachód musial przyznać, że wyścig przegrał, że żadnego 
z celów, jakie chcial osiągnąć z „pozycji siły", nie osiągnął, 
a zimna wojna zaczęła tajeć w wyniku pokojowej polity­
ki Związku Radzieckiego. Idea rokowań, którą Związek 
Radziecki nieustannie i konsekwentnie proponował za­
miast „zimnej wojny", znalazła dobitny wyraz w spot­
kaniu w Camp Dayid, w zaplanowanych spotkaniach na 
szczycie i innych konferencjach międzynarodowych.

Jeśli chodzi o Zachód, czyny jednak nie zupełnie idą 
w parze z jego werbalnymi deklaracjami. Niema! równo­
cześnie z akcesem delegacji amerykańskiej w ONZ do de­
klaracji rozbrojeniowej, delegacja amerykańska na sesji 
NATO w Paryżu mówiła przede wszystkim o... wzmoże­
niu zbrojeń. Tzw. plan „dziesięciolecia pokoju i bezpieczeń­
stwa", który sekretarz stanu USA, Herter, przedstawił na 
sesji NATO w Paryżu jest w rzeczywistości planem przy­
śpieszenia zbrojeń i przygotowań wojennych.

Inaczej — Związek Radziecki. Decyzja zmniejszenia li­
czebności armii radzieckiej o 13, tj. o 1.200.000 żołnierzy 
i oficerów, nie jest pierwszą tego rodzaju. W różnym cza­
sie, w latach ostatnich, Związek Radziecki zredukował 
swe siły zbrojne o ponad 2 miliony łudzi.

Orasa zachodnia z pewnością znowu zacznie pisać, że 
Ł Związek Radziecki rzucił Zachodowi nowe „wyzwa­

nie". Ano, rzucił. Zachód ma świetną okazję wzięcia udzia­
łu w wyścigu rozbrojenia. Wszystkim uczestnikom 
takiego wyścigu — sukcesów życzyć będzie cala ludz-
kość. J. W.



—-----------------------------KOMENTARZE | „GŁOS“ | -------------------------  KRONIKA POZNANIA ------------------- 2ŁŁ.

WłHKOPOUKI

Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Fiejsierowicz i Wie­
sław Porzyckl. kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi­
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta. sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk,
Dzisiejszy serwis tnformacyj- 
no-oolityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Kaliński.

NA POŁUDNIE KRAJU
Szlakami naszego wyzwolenia

W śród wyzwalających po- 
’ ’ łudniową Polskę wojsk 
I i II Frontu Ukraińskiego 
nie było oddziałów polskich. 
Ugrupowały się one w ca­
łości w rejonie Warka — 
Warszawa. Posuwające się 
naprzód wojska radzieckie 
były witane przez duże 
zgrupowania partyzantów

GŁOS OBSERWATORA

Republika okrzepła

AL, szczególnie liczne w 
Kielcckiem i pod Miecho­
wem. Bez przerwy praco­
wały również komitety 
PPR. Umożliwiło to sto­
sunkowo szybkie ukonsty­
tuowanie się władzy ludo­
wej, w czym zresztą pomo­
gli bardzo pełnomocnicy 
Rządu Tymczasowego, po­
suwający się za frontem 
dwiema grupami: z Rzeszo­
wa na Kraków i z Sando­
mierza na Kielce, Często­
chowę, Katowice.

Kielecczyzna

jedną z najtrudniejszych 
spraw, jakie stanęły w pierw­
szych dniach po wyzwoleniu.

W Krakowskiem i Kielec- 
kiem pierwszy etap reformy 
rolnej,, polegający zgodnie z 
instrukcją KC PPR na „bez­
zwłocznym usunięciu obszar­
nika i jego sługusów poza ob­
ręb gminy” w której znajduje 
się majątek, nie pozwalający 
mu nic wywieźć z majątku, 
był realizowany z rozmachem 
natychmiast po przejściu fron­
tu. W Miechowskiem np. po­
dział ziemi obszarniczej wśród 
chłopów zainicjowały powoła­
ne przez PPR i pracujące już

18 hm. - początek procesu

Napoleon Piasecki oskarżony 
o zbrodnie ludobójstwa

4 O bm. przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu rozpo- 10 czyna się proces Napoleona Piaseckiego, vel Olgierda 
Dylewskiego, oskarżonego o zbrodnie c-bjęte dekretem o 
wymiarze kary dla zbrodniarzy faszystowsko - hitlerow­
skich.

]V iemcy Zachodnie po- 
I ’ witały rok 1960, rok, 

który w7 opinii setek milio 
now ludzi na całym świę­
cie ma stać się okresem 
dalszego odprężenia — w 
sposób „oryginalny” — fa­
lą ekscesów antyżydow-

ciągu ubiegłego roku w

skich
rozpisaniem

neohitlerowskich,

wej 
wej. 
fakty

pożyczki
półmiliardo- 

zbrojenio-
I wydaje się, że te 
— niejako prawem

kontrastu i prawem na­
dziei — zwrócić muszą u- 
wagę Polaka zarówno w 
sensie moralnym jak i po 
litycznym na drugie pań­
stwo niemieckie na — Nie-
miecką Republikę 
kratyczną.

A chwila do 
zwrócenia uwagi 
s-ię stosowna nie

Demo-

takiego 
wydaje 

tylko z
racji owego krzepiącego i
optymistycznego prawa
kontrastu. Dopiero co mi­
niony rok 1959 — jubile­
uszowy, dziesiąty rok ist­
nienia NRD —■ był dla na 
szych zachodnich sąsiadów 
i sojuszników rokiem wy- 
jątkowo pomyślnym. Mo-
żna chyba
twierdze: 
z dziesi

zaryzykować 
że w żadnym
lat swego by-

tu państwowego Republika 
nic odniosła tylu sukce­
sów jak właśni^ w roku 
1959. W żadnym chyba ro 
ku nie zadokumentowała w 
sposób tak wymowny swe 
go istnienia — nadal z po­
litycznym maniactwem „ne

dziedzinie polityki zagra­
nicznej. Nie będziemy się 
tu rozwodzić nad takimi 
sprawami jak wizyta pre­
miera Grotewohla w In­
diach i Zjednoczonej Repu 
blice Arabskiej, czy utwo 
rżenie konsulatu generalne 
go w Kairze oraz przedsta­
wicielstwa w Iraku, choć 
były to istotne punkty zdo 
by te przez NRD w walce 
z mitem „nieistnienia”.

Przede wszystkim — Ge 
ncwa! To był ten wielki 
gc al jakiego Niemiecka Re 
publika Demokratyczna, 
wspierana przez cały obóz 
socjalistyczny strzeliła prze 
ciwnikom, wielkie zwycię­
stwo rzeczywistości r.ad 
płynącymi ze złej woli ii u 
zjami. Z chwilą gdy mi­
nister Lcthar Bolz zasiadł 
na sali obrad konferencji 
ministrów spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw 
— mit „nieistnienia” NRD 
po prostu do reszty roz­
wiał się. Choć mocarstwa 
zachodnie nadal „nie uzna 
ją” Republiki, jest to juz 
tylko śmieszna formuła 
propagandowa. Z wolą, czy 
wbrew wali, w owej deey 
dojącej -chwili uznały one 
de facto jej istnienie czy 
ściślej rzecz biorąc, mu­
siały się z nim pogodzić.

porównaniu z Mazowszem, 
Kielecczyzna znacznie 

bardziej ucierpiała od dzia­
łań wojennych. Tu przecież le­
żały słynne tereny przyczół­
kowe, przez które przetaczał 
się walec wielom:esięcznych 
walk. Teren powiatu kozie- 
nickiego był zaminowany, a 
na przestrzeni między Bara­
nowem a Kielcami nie ocalała 
ani jedna zagroda. W dodatku 
panował głód i szalała epide­
mia tyfusu. Z tym więc wszy­
stkim musiały się parać mło­
de władze administracji lo­
kalnej.

w konspiracji Komitety 
warczne.

Górny Mąsk

Fol-

Qzybki marsz wojsk 
dzieckich uratował Śląsk

ra-

Kraków

od zniszczenia. Dużą zasługę 
miał w tym również Śląski 
Komitet Obwodowy PPR i do­
wództwo V (śląskiego) Obwo­
du AL. Pod ich kierownic­
twem robotnicy śląscy obro­
nili przed hitlerowskimi od­
działami niszczycieli wiele fa­
bryk, hut i kopalń. Doszło do 
licznych krwawych starć, przy 
czym w powiecie Tarnowskie 
Góry ramię w ramię z żołnie­
rzami AL walczyli żołnierze

Oto co stwierdza akt oskar 
żenią.

Po wkroczeniu Niemców na 
zaclioanćą część terytorium 
ZSRR — N. Piasecki został 
zastępcą komendanta rejono­
wego faszystowskiej policji 
białoruskiej w Pleszczanicy 
(okręg miński). Na stanowi­
sku tym odznaczał się nie­
zwykłą gorliwością w wyko­
nywaniu poleceń hitlerowców. 
Stąd też awans na komendan 
ta. Po tym „wyróżnieniu” Pia 
secki posługiwał się nicustan 
nie nahajką lub groził bro­
nią. Nie cofał się przed ra­
bunkiem. Szczególną nienawi 
ścią pałał do miejscowej lud 
ności żydowskiej. Wszystkie 
polecenia władz okupacyjnych 
zmierzające do mordowania

i prześladowania Żydów, wy 
konywał też z niezwykłą ener 
gią. Jesienią 1941 r. uczestni­
czył przy organizowaniu ma­
sowej egzekucji Żydów7, z któ 
rych kilku sam pozbawił ży­
cia. W tymże okresie we wsi 
Okołowo Piasecki brał udział 
w zbiorow7ym zabójstwie kil­
ku Żydówek. Trzeci zarzut 
mówi, że w grudniu 1941 r. 
b. komendant uczestniczył w 
powieszeniu Olgi Załuckiej.

W toku śledztwa Piasecki, 
który ostatnio mieszkał w 
Czerwonaku pod Poznaniem, 
nie przyznał się do winy. Ty 
le akt oskarżenia.

Rozprawie przewodniczyć 
będzie sędzia Tadeusz Horn, 
oskarżać — prok. Alfons Lch

gowanego” przez pewne 
ła na Zachodzie.

ko

DUŻY SKOK

AA krzepła wewnętrznie. 
” Zakończenie budowy 
solidnych fundamentów so 
cjglistyczn^j gospodarki u 
możliwiło opracowanie no­
wego, ambitnego, 7-letnie- 
go planu rozwoju ekono- 
miesnego przewidującego 
podniesienie wartości glo­
balnej produkcji przemy 
slowej o 88 proc., wzrost 
wydajności pracy o ok. 77 
proc, i w7zrost dochodu na 
rodowego o ok. 60—65 pro 
cent.

Komitet Centralny SED 
rzucił hasło prześcignięcia 
w ciągu tych 7-miu lat 
Niemiec Zachodnich w za­
kresie produkcji niektó­
rych podstawowych artyku 
łów, jak mięsa czy masła, 
która to inicjatywa, pozor 

; nie czysto ekonomiczna bę

Q poglądając na Niemcy 
° u progu nowego 1960 

roku nie możemy więc pa 
trzeć na nie wyłącznie 
przez czarne okulary faszy 
stowskich wybryków i a de 
nauerowskich zbrojfń. O- 
krzepnięcie wewnętrzne 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — tej głów­
nej podpory pokojowych 
sił narodu niemieckiego — 
oraz wzrost jej prestiżu i 
znaczenia międzynarodowe 
go, są również czynnika­
mi, które w Niemczech li­
czyć się będą i w przy­
szłości. Są wartościami po 
zytywnymi, które liczyć się 
będą coraz poważniej.

SFOS-rizieciom
man, bronić -
Sitkowski i
Szwedek. (ak)

mec. Juliusz
mec. Edward

Dziś, dniu 15-rocznicy

dzie 
swej 
duży 
czny 
mieć.

z pewnością w miarę 
realizacji wywierać 

wpływ także polity- 
na życie całych Nie- 
Rządowi i partii u-

dało się w ubiegłym roku 
podnieść zarobki tych grup 
ludności, które dotychczas 
uczestniczyły w niewłaści 
wie niskiej mierze w po­
dhale dochodu narodowe­
go. Pogłębiła się demokra­
tyzacja życia politycznego.

W znacznym z pewn^ś-
cią stopniu dzięki tym, 
docznym gołym okiem 
siągnięciom zmalało też 
wisko, które w okresie 
poprzednich napawało

o- 
zia 

■ lat 
wro

gów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej szcze­
gólną radością — przecho-
d ze nie pewnej 
wateli NRD do 
chodnich. Ilość 
jak niedawno

liczby oby- 
Niemiec Za 
tych przejść 
przyznał w

jednej ze swych audycji 
„Głos Ameryki”, „poważ- 
n? spadła w ubiegłym ro­
ku”.

GOAL W GENEWIE
IV iemniejsze sukcesy o- 

siągnęła Niemiecka Re 
publika Demokratyczna w

T^raków ocalał szczęśliwie 
przed zniszczeniem. Czoł­

gi radzieckie tak szybko otoczy 
ły miasto, że hitlerowskiemu 
Sprengkommando nie udało 
się wysadzić w powietrze Bar­
bakanu, Wawelu, Sukiennic i 
Katedry. Długotrwałe przygo­
towania w tym kierunku speł­
zły na niczym. Natomiast uda­
ło się hitlerowcom wywieźć 
zgromadzone w mieście za­
pasy żywności. Problem apro­
wizacji Krakowa był więc

o> no w aj roli
Na zdjęciu. Brigitte Bardot 
z synkiem Mikołajem. Obok 
— szczęśliwy tata, Jacąues 

Cha rrier.

AK. r 
Śląsk Opolski

lutym 1945 r. pierwsze eki- 
’ ’ py władz polskich rozpo­
częły działalność na Śląsku 
Opolskim, a w marcu w woje 
wództwie wrocławskim. Przed 
przejmującymi prastare zie­
mie piastowskie przedstawi­
cielami Polski Ludowej stanął 
skomplikowany problem auto­
chtonów. Inicjatywa b. działa­
czy polskich ze Śląska Opol­
skiego pozwoliła stosunkowo 
szybko odnaleźć wspólny język 
z autochtonami. Na wiosnę 
1945 roku Polacy-autochtoni 
Opolszczyzny brali już aktyw­
ny udział w odbudowywaniu 
życia na odzyskanym przez 
Polskę Śląsku.

Wojciech Sulewskł

wyzwolenia Warszawy, Miej- 
Iski Komitet Odbudowy Kra­
ju i Stolicy organizuje w po 
znańskim MDK o godz. 16 
imprezę rozrywkową dla mło 
dzieży.

W następną niedzielę, 24 
bm., w „Arkadii”, w godzi­
nach od 16 do 20 odbędzie 
się bal karnawałowy dla dzie 
ci. Organizatorem tej impre-
zy, której wezmą udział
dziecięce zespoły artystyczne 
z MDK i MPK — jest rów­
nież SFOS.

Bilety na bałik można na­
bywać w biurach SFOS (No­
wy Ratusz, pokój 244), lub w 
„Arkadii”, (an)

ZAP

WZROST PRESTIŻU

Poznańska Spółdzielnia Spożyw­
ców organizuje od 18 do 23 bm. 
tydzieii pokazów pod hasłem „Ba­
wimy się w karnawale”. Pokazy 
odbywać się będą w „Samosi”, ul. 
Dzierżyńskiego 96 od 16 do 30.

Zarząd Stowarzyszenia Ateistów 
i Wolnomyślicieli organizuje 17 
bm. o godz. 17 odczyt pt. „Roz­
wój pojęć o wszechświecie”. Wy- 
głosi go prorektor UAM prof. Fry 
deryk Koebke w sali Domu Kul­
tury MO ul. Grunwaldzka.

Zrzeszenie Prawników Polskich, 
Zarząd Okręgu w K.a o wicach za- 
wnadamia, że rozpoczęcie central­
nego zaocznego kursu korespon­
dencyjnego pn. „Co o prawie wie 
cizieć powinien pracownik przed­
siębiorstwa uspołecznionego”, zo­
stało przesunięte na 1 lutego br.

Roczne walne zebranie Chóru 
Męskiego ZZK „Moniuszko” od­
będzie się 17 bm. o godz. 10 w 
sali przy ul. Roboczej 4.

Koło Miejskie PTT-K organizu­
je 17 bm. wycieczkę krajoznawczą 
jia trasie: Junikowo — Wydmy. 
Zbiórka uczestników na ostatnim 
przystanki: tramwajowym „13” i 
„18” o godz. 10.45.

Ofiara wypadku 
przed

Do Sądu Wojewódzkiego w 
Poznaniu została skierowana 
sprawa, niecodzienna i o po­
ważnym ciężarze gatunko­
wym. Dotyczy ona wypadku — 
wywrócenia dźwigu, który 
spowodował śmierć mechani­
ka Feliksa Kaszyńskiego, cięż­
kie obrażenia u operatora 
dźwigowego, Włodzimierza Ll- 
twińca, a ponadto straty, obli­
czane na 300 tys. zł. Rzecz 
działa się w „Mostostalu”.

W związku z tym wypad­
kiem, prokurator oskarża Li- 
iwińca o nieumyślne spowodo 
wanie śmierci Kaszyńskiego, 
w ten sposób, że wbrew prze­
pisom o przestrzeganiu nośno­
ści dźwigu — podniósł ładunek 
blachy, przewyższający o 3 
tony normę nośności, (ak)

Na trasie Rajdu
Mantę Carlo

W związku z Rajdem samo 
chodowym do Monte Carlo, 
którego jedna z tras przebić 
ga przez Poznań, ulic,e Alfre­
da Lampego (od Fredry) i 23 
Lutego będą w dniu 19 bm. 
zamknięte dla ruchu tramwa 
jowego w godz, od 9.30 do 13.

Tramwaje linii 17 i 6 od 
ul. Fredry będą miały zmie 
niony kierunek jazdy, (na)

W każdej szkole 
Szkolna Kasa 
Oszczędności
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0 naszej granicy
Kanadyjska agencja prasowa 

„Canadian Press” (Montreal) 
pod a je wypowiedź lorda

Birdwooda, który tak mówił o rosz 
cieniach Niemiec Zachodnich do na 
szych granic:

„Mimo że odmówienie przez mo­
carstwa zachodnie zgody na popar­
cie roszczeń Niemiec Zachodnich w 
stosunku do granicy na Odrze i Ny­
sie pociągnęłoby za sobą ostrą ich 
reakcję — posunięcie takie przynio­
słoby mocarstwom zachodnim wiel­
ką korzyść.-”

Abyśmy zdrowi byli“
Pod tym tytułem podaje pismo 

radzieckie „Sowictskaja ^Kul 
tura” uwagi na temat ostat-

niego przedstawienia 
go teatru satyrycznego

warszawskie 
„Buffo”:

„Niewątpliwy sukces. Dawno już 
Warszawa nie widziała tak udanego 
spektaklu. Autorzy większości nu­
merów programu, Gozdawa i Stę-

ONI PISZĄ — MY CZYTAMY 0
pień, skierowali ostrze satyry prze­
ciwko „czarnowidztwu” i kuluaro­
wym komentarzom. Wesołe, dow­
cipne teksty pozwoliły aktorom wy­
kazać całą pełnię swego talentu.”

Polacy pamiętają
Nawiązując do 15-lecia wyzwo 

lenia Warszawy i innych 
miast Polski, pismo moskiew

skie Komsomolskaja Prawda”
podkreśla pietyzm Polaków dla pa­
mięci ofiar hitleryzmu i pisze:

„15 lat temu, Polska zaczęła się 
odradzać ze straszliwych ruin i zni­
szczeń. Miasta zniesione z oblicza 
ziemi, ulice zawalone gruzami gma 
ehów miejskich, spalone kikuty 
ścian — oto co zostawili po sobie 
ideologowie rasizmu, urażający oj­
czyznę Kopernika, Chopina i Dzier­
żyńskiego zaledwie za „brudną pla 
rnę na mapie Europy”. Dziś w Polsce 
trudno znaleźć ślady owych znisz­
czeń, Ale nie zapominają przy tym 
Polacy straszliwych kart dziejów 
swego narodu i owego okresu.
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warszawskich

domów stoją w dzbankach i wazo­
nikach żywe kwiaty związane czer­
wono-białymi wstążkami. Oznacza 
to, że w tych miejscach 15—20 lat 
temu oddane zostały salwy do bez­
bronnych mieszkańców miasta”.

Ziemie Zachodnie
migracyjne pismo londyńskie, 

„Kurier Polski”, występują 
ce często ze zjadliwie kry- 

tyczfną oceną posunięć naszego rzą­
du., przyznać musi, że robimy 
znaczne postępy w zagospodarowa­
niu/ Ziem Zachodnich. W artykule 
pt. „Trwały dorobek narodu” dzien­
nik pisze:

„Dobiega już 15 rok polskiego wła 
dania na Ziemiach Zachodnich i pół 
nocnych. Pierwsze lata organizowa 
nia życia polskiego na tych ziemiach 
zniszczonych przez wojnę stają się 
już wspomnieniem o charakterze histo 

* rycznym... Coraz widoczniejszy jest 
tu dorobek gospodarki polskiej. Od­
budowano i rozbudowano hale fa­
bryczne, zainstalowano polskie ma- 
szmy 1 urządzenia w zakładach prze 
myślowych, wyniesiono nowe domy

w miastach. Trudno też nie wspom 
nieć, że z róż.nych grup ludności wy 
krystalizowało się nowe, dynamicz 
ne społeczeństwo...”

W oczach Japończyka
PYasiejiro Niwa, który przeby 

wał w Polsce przez kilka ty- 
* godni, dzieli się obecnie swy 

mi wrażeniami na łamach wielkie­
go, liczącego 3,5 min egz. nakładu, 
dziennika tokijskiego: „Mainiti”.

„Nie ma kraju na świecie, który 
przechodziłby tak zmienne koleje lo 
su jak Polska. Swojego czasu była 
ona podzielona, później jednoczona, 
odzyskiwała niepodległość i traciła 
ją. Obecnie wszystkie wysiłki Pol­
ski skierowane są na dzieło odbudo 
wy, przy czym przekształca się ona 
z kraju rolniczego w przemysłowy.

W tej chwili Polska znajduje się 
w stadium realizacji kolejnego pla­
nu rozwojowego...

Obecnie piany gospodarcze Pol­
ski kładą duży nacisk na przemysł 
chemiczny. Odkryte zostały bogate 
złoża siarki. Istnieje plan rozwoju 
przemysłu naftowego z surowca do­
starczanego ze Związku Radzieckie 
go rurociągami...”

API
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POLITECHNIZACJA SZKOL
Pod takim to tytułem przed niedawnym cza-

sem w prasie przeczytaliśmy notatkę o wprowa-

narody postępują na drodze 
politycznego i socjalnego wy­
zwolenia”.

dzeniu powszechnej politechnizacji w szkołach
NRD (m. in. w... „Głosie“ — red.). Prasa polska

niejednokrotnie poruszała to zagadnienie. Mimo

to zauważyć się jednak daje fakt bez mała peł-
nej dezorientacji opinii publicznej w tym wzglę-

dzie.

Proszę o glos1

Gdzie jest B?

zjawisko

ymczascm sprawa nic 
jest ani wewnętrzną 
sprawą szkoły, ani też 
znowu — jako proces,

jakimś
szokującym novum w 

dziejach nauczania. Jest prze­
de wszystkim koniecznością. 
Podnoszą się głosy przeciw tej 
koncepcji; są też między nimi 
opinie słuszne, przestrzegające 
przed przesadą. W każdym 
razie w dyskusji wokół spra­
wy „humanizmu w ©pocę tech­
niki” pada wiele żarliwych wy 
powiedz! za i przeciw, nie za­
wsze ugruntowanych. Z jednej
bowiem strony 
„postępowego

zwolennicy 
wychowania”

niejednokrotnie widzą tylko 
sukcesy czysto materialne, z 
drugiej zaś strony, ludzie o 
bardziej zachowawczym toku 
myślenia oceniają wszystko 
przez pryzmat „słownika ła­
cińskiego”. Dosłownie! Przed 
kilku tygodniami na jubileu­
szu znakomitego pedagoga- 
przyrodnika, z ust również 
przyrodnika, dziekana wydzia­
łu przyrodniczej dyscypliny 
stosowanej, usłyszałem apodyk 
tyczne stwierdzenie, iż w Po­
znaniu, „w okresie międzywo­
jennym były tylko dwa gimna 
zja, które dawały wykształce­
nie (tu wymieniono ich na­
zwy), bo tam uczyli łaciny”!

Rzecz ma jednak swą arcy- 
pikantną wymowę, gdy przy­
pomnimy sobie, co przed z gó­
rą pół wiekiem Fr. Thiers na- 
wypisywał przeciw szkołom re­
alnym. Autor ten nie był przed 
stawicielem szkół humanistycz 
nych, które — co im zaszczyt
przynosi nie walczyły ze
szkołą „nowych czasów”. Szko 
ła prawdziwa bowiem — 
wbrew oporom filistrów — 
zawsze, prędzej czy później, 
przełamuje staroświecczyznę 
i pracuje dla przyszłości, dla 
postępu. Wspomnieliśmy Thier 
sa i jego wypowiedzi przeciw 
szkole realnej (1838). Powiada 
on, iż szkoła realna wychowa 
zamiast „zadowolonych chrze­
ścijańskich poddanych, mędr­
ków oraz niezadowolonych 
włościan i mieszczan”, a dalej

ciągnie, że szkoła realna „nie 
wytwarza ludzi wykształco­
nych, lecz prawdziwe dzieci 
dzisiejszych czasów, ludzi prze 
wrotu”.

A więc „nie wytwarza lu­
dzi wykształconych” ale za 
to „dzisiejszych czasów, lu­
dzi przewrotu”. Jeśli zesta­
wimy tę opinię z r. 1838 z 
przytoczoną powyżej opinią 
z r. 1959 (!), roku rakiet mię­
dzyplanetarnych i telewizji 
kolorowej, to w każdym ra­
zie możemy spokojnie po­
rozmawiać z ludźmi, którzy 
wiedzą, iż po nich nastąpi 
pokolenie ich dzieci, a nic 
pokolenie ich ojców.

Już w XIX wieku...

I jeszcze jedna relacja. 
Szkoła realna była w 
XIX wieku, w Poznaniu, 

szkołą walki o postęp i pol­
skość. O taką właśnie szkołę 
walczyli przez okres jednego 
pokolenia (1836—1853) Edward 
Raczyński, Karol Libelt, Karol 
Marcinkowski, Hipolit Cegiel­
ski i Teofil Matecki. Ludzie 
jakże odmiennych poglądów 
polityczno-społecznych, róż­
nych zgoła klas, a przy tym 
jak jednakowych przekonań, 
gdy chodziło o szkołę przyszło 
ści własnego społeczeństwa! 
Nie działali odosobnieni, lecz 
wspólnie, w najściślejszym 
porozumieniu. Raczyński zgła­
szał dotację i wysuwał wobec 
władz pruskich żądania orga­
nizacyjne (np. domagał się rów 
nouprawnienia języka polskie­
go jako wykładowego i udzia­
łu w kuratorium szkoły), Hi­
polit Cegielski układał statut 
szkoły w ścisłym porozumie­
niu z Karolem Libeltem — wy 
bitnym nadto ideologiem spra­
wy, Karol Marcinkowski pro­
wadził korespondencję z rej en 
cją, Teofil Matecki działał na 
terenie magistratu i współinter 
weniował. Byli i inni. W koń­
cu dopiero jednak w r. 1853, w 
osiem lat po śmierci Edwarda

oglądy te głosił wielki 
syn Poznania przed wie 
kiem, a było to na owe 

czasy stanowisko skrajne, naj­
bardziej skrajne ze wszystkich 
poglądów współczesnych mu 
teoretyków wychowania i wy­
kształcenia, było żądaniem je­
dnolitego wykształcenia dla 
wszystkich obywateli. Karol 
Libelt wyprzedził nie tylko 
swoją epokę, ale i naszą w 
pewnym sensie, skoro dopiero 
przystępujemy do realizacji 
myśli przez niego głoszonych. 
Co raz jeszcze podkreśliwszy, 
wracamy do naszych trosk. 
A główną troską jest właśnie 
dysproporcja między potrze­
bami społecznymi a instytucja 
mi, które potrzeby te zaspoka­
jają. Między takimi instytucja 
mi naczelną rolę spełnia szko 
ła. Istnieje niepokojący dualizm 
między zadaniami, które stają 
przed absolwentami naszych
szkół wszelkich stopni, a
ich możliwościami jakie ofia­
rować jest im w stanie ich ogól 
ne wykształcenie. To jest fa­
ktem, tak jak faktem jest ban­
kructwo dotąd obowiązującego 
modelu wykształcenia ogólne­
go. Próbowano to łatać dorzu­
caniem do programu naucza­
nia coraz to nowych szczegó­
łów i szczególików. Skutek 
był zaś taki, iż z naszej szkoły 
uczyniono „mikroskopowy uni 
wersytet”, na którym słucha 
się ryczałtem i licho wszyst­
kich fakultetów. Po drodze 
zagubiono niejedno, a znalezio­
no drętwą mowę i cytatologię.

Tymczasem społeczeństwo 
zmienia się z każdym mie­
siącem. W produkcji prze­
mysłowej od 150 lat trwa 
stałe i ciągłe zastępowanie 
narzędzi przez maszyny. Wy 
kwalifikowani rzemieślnicy 
ustępują wykwalifikowanym 
robotnikom. Maszyny paro­
we, dostępne zrazu wielkim 
warsztatom produkcyjnym, 
zastąpione zostały przez sil­
niki spalinowe, które oży­
wiają i małe zakłady prze-

Raczyńskiego, a siedem po

mysłowe, a także wyszły na 
pola, otwierając epokę mecha 
nizacji rolnictwa. Wreszcie 
silnik elektryczny stał się 
źródłem energii dla naj­
skromniejszego rzemieślnika, 
on zresztą także porusza ma 
szynę do szycia i pralkę do­
mową.

Otóż właśnie — gdzie jest 
„B”? Nie BB, lecz naj­

zwyczajniejsze, niewyszu­
kane, pojedyncze B. — W
alfabecie 
Wam logika.

podpowie

Tcchnika zwycięża

Na tle tego cyklu demo­
kratyzacji źródeł ener­
gii realizuje się inny je 

szcze, skracanie wykształcenia 
zawodowego i wydłużanie o- 
gólnego. Wykształcenie zawo­
dowe zwęża się do nieliczne­
go asortymentu narzędzi po­
trzebnych w określonym zawo 
dzie — jest więc wykształce­
niem monotechnicznym. Nato­
miast struktura aparatu spo- 
łeczno-produkcyjnego stała się 
tymczasem bardzo ruchliwa, 
asortyment wytworów fanta­
stycznie rozmaity i możliwość 
przestawiania produkcji w za­
leżności od potrzeb rynku bar­
dzo istotnym zjawiskiem. Do­
chodzi do tego sprawa mecha­
nizacji i automatyzacji, które 
nawet wysoce wykwalifikowa­
nego pracownika przymusza­
ją do zmieniania warsztatu 
pracy. Stąd trzeba, by jego 
wykształcenie ogólne było po­
litechniczne. Tym bardziej że 
mechanizmy i sprzęt technicz­
ny nie tylko są właściwością 
szczególną wielkiej produkcji, 
ale także coraz częściej życie 
prywatne, rodzinne i społeczne 
odwołują się do narzędzi tech 
nicznych. Nawet w parlamen­
tach głosy liczą maszyny.

Aby wszystko to móc z ko 
rzyścią użytkować, włączyć 
do konsumpcji i nie zgubić 
się w tym, trzeba mieć od­
powiednie wykształcenie. Nie 
roniąc nic z tego, co przeka­
zały nam rzetelnego dawne

Za A jest B. Za plecami 
Polski A, długie lata pędzi­
ła nędzny żywot tak zwana 
Polska B. Nowe wstęgi 
dróg, przecinających Biało­
stocczyznę czy Lubelskie, 
nowe kominy Faslów, 
Chełma, Kraśnika — sku­
tecznie pomagają ścierać 
owo B, chlapnięte sanacyj­
ną farbą na zawiślańskich 
ziemiach.

Na wschód od linii pro­
stej Gniezno — Krotoszyn, 
wokół wideł Warty i Pros­
ny — wegetowała „W iel- 
k o p ol s k a B”. Pozostaw­
my historyczno - socjolo­
giczne dywagacje, tyczące 
stę tego tematu, śledzienni­
kom. Spróbujmy się przyj­
rzeć „na żywo”, po dzienni­
karsku, tej części Ziemi Po­
znańskiej, którą szafujący 
metaforą mówcy pieczęto­
wali do niedawna drugą li­
terą alfabetu.

BŁASZKI: miasteczko za 
gubione na pograniczu 
Łódzkiego. Pierwsze w wo­
jewództwie i jedno z pierw 
szych w Polsce otrzymało 
przed paru laty plan zago­
spodarowania przestrzen­
nego. Okres, kiedy do bram 
osiedla pukało widmo wy­
ludnienia, należy do prze­
szłości.

pokolenia cytowaliśmy

KALISZ: no tak, 1800- 
lecie. To miasto, jego spo­
łeczeństwo, w pełni zasłu­
żyło na. doczekanie się ogól 
nej poprawy warunków 
bytowania. Więc potężna 
rozbudowa przemysłu, roz­
wój gospodarki komunal­
nej, budownictwa mieszka­
niowego, renowacja stare­
go śródmieścia, niezła ko­
munikacja miejska, nowe 
szkoły.

przecież Libelta — pójść mu-
simy po tropie, 
nam wskazały i 
budować szkołę 
politechnicznie.

który one 
świadomie 
kształcącą

TUREK: plany rozwojo­
we przewidujące potrojenie 
ludności. Zadecydowana 
budowa wodociągów i ka-

nalizacji, dużego hotelu, 
szpitala (rozpoczęta), za­
kłady przemysłu jedwabni- 
czego, a na peryferiach sto­
licy poioiatu — kolos wę­
glowy Adamów z przyszłą 
elektrownią.

KŁODAWA: w połowie 
drogi do stolicy, kiedyś 
„dziura zatracona”, dzisiaj 
miasto z powiatowymi am­
bicjami. Poważne zakłady 
kopalnictwa soli potaso­
wej z osiedlem mieszkanio­
wym, reaktywowana fa­
bryka przemysłu spożyw­
czego „Alfa”, nowa piekar­
nia mechaniczna, nowe 
kino.

KOŁO: nowy szpital, no­
wa fabryka fajansu sani­
tarnego, nowe perspektywy 
na budowę innych zakła­
dów przemysłowych, plany 
utworzenia bazy hotelowo- 
motorowej z uwagi na 
ruch turystyczny na tra­
sie Poznań — Warszawa.

KONIN: całe zagłębie ko­
palniane, elektrownia - gi­
gant, nowe osiedla miesz­
kaniowe, projekt nowego 
szpitala, naprawdę — pra­
wie wszystko nowe.

SŁUPCA: powiat reakty­
wowany przed paru laty, 
zlikwidowany z początkiem
lat trzydziestych.
nowego 
dworzec

szpitala,
P.lany 
nowy

(dotychczasowy
barak imitował go od roku 
1922...).

W komnatach 
Krzywoustego

Archeolodzy, rozkopując 
Wzgórze Tumskie w Płoc 
ku, odkryli u podnóża ka 
tedry -starą budowlę. Od­
krycie było poważne, na­
trafiono bowiem na dob- 
rz-a zachowane resztki ko­
mnat i zabudowań gospo­
darczych składających się 
przed laty na jakieś oka­
załe zamczysko.

Z jakich czasów pocho­
dziło? Nauka potrafi szyb 
ko teraz odpowiadać na ta 
kie pytania. Przy pomocy 
analiz chemicznych ustalo­
no, że zaprawa murarska 
tej budowli liczy ponad 
900 lat. Budowla ta stała 
więc już w XI wieku. Dal 
sze „wykopki” umożliwiły 
archeologom odkrycie frag 
mentów budynku wzniesie 
nego o jakieś pół wieku 
później, Porównując znale­
zisko ze znanymi faktami 
historycznymi, udowodnio­
no, że budowlę tę zamie­
szkiwali Władysław Her­
man i Bolesław Krzywou­
sty

śmierci Karola Marcinkowskie 
go, poznańska szkoła realna 
rozpoczęła swe dzieje.

Nie mamy jednak zamiaru 
zajmować się ciekawymi dzie 
jami tej zasłużonej uczelni, 
nas interesuje ideologiczna 
podszewka całej sprawy, po­
nieważ doskonale podprowa­
dza do najbardziej współ­
czesnego zagadnienia poli­
technizacji nauczania.

Postulaty K. Libelta

Po pierwsze, więc Libelt w 
rozprawie „O szkole real 
nej” zauważa, iż do-

tychczasowy 
jest czysto 
mniej, albo

cel gimnazjów 
formalny, „a
wcale o to

Wykopaliska płockie, po 
odsłonięciu wszystkich ich
fragmentów odpowied-
ni0 zabezpieczone — sta- 
Rą się ciekawym obiek­
tem muzealnym. (API)

nie dbają, aby, ucznia zaopa­
trzyć, co mu kiedyś w życiu 
ma być pożyteczne”. A dalej, 
streszczając jego wywody, 
warto przytoczyć, iż gimnazja 
nie odpowiadają potrzebom 
czasu, odkąd i „stan wojsko­
wy oraz przemysłowy” pragną 
uzyskać wyższe wykształcenie. 
Z drugiej strony szkoły ele­
mentarne, z powodu zbyt ni­
skiego poziomu, musiały ustą­
pić uczelniom o charakterze 
zawodowym. Spowodowało to 
w dalszej konsekwęncji nic 
tylko dualizm w wychowaniu, 
ale i co gorsza dualizm społecz 
ny, uformowały się dwa odrę­
bne, obce sobie, nie rozumieją­
ce się piony społeczne. Podkre 
ślamy z całym naciskiem, że 
Karol Libelt wyprzedził o 
wiek cały zaktualizowanie wo­
łania o tzw. „szkołę jednoli­
tą”. Przestrzega przed skutka­
mi dualizmu społeczno-wycho­
wawczego, uważa, iż problem 
stał się palący, bo „odtąd mię­
dzy wychowaniem material­
nym a formalnym dała się od­
czuć przerwa coraz bardziej
się rozl.wierająca, im więcej J

W
Stare Repr. — K. PrzychodzkiPoznań — MiastoRysunek tuszem.

Jjołóźmy kropkę za tym, 
* pobieżnym wylicze­

niem. Wynika z niego bez­
spornie, że Wojewódzka 
Rada Narodowa ze swym 
Prezydium nie próżnowała 
przez lat piętnaście, że do­
ceniając potrzebę wyrówna­
nia dysproporcji gospodar­
czych i społecznych między 
Wielkopolską A i B, doło­
żyła starań (m. in. skutecz­
nie kołacąc u władz cen­
tralnych), aby różnice, dzie­
lące zachód i wschód Po­
znańskiego, zatarły się naj­
spieszniej.

Są tego wyniki. Próbo­
wałem je lakonicznie przed I 
stawić wyżej. Są one tak , 
oczywiste, że w kołach go- j 
spodarczych naszego woje­
wództwa coraz bardziej 
serio mówić się poczyna o 
pewnym upośledze­
niu powiatów za­
chodnich i północ­
ny c h...

To nie ma być wyrzut 
pod adresem ekonomistów 
z Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego 
ani krytyka polityki gospo­
darczej, prowadzonej w 
minionych latach przez 
Prezydium W RN. Konsek­
wentny kurs na. „pod­
ciągnięcie” Wielkopolski 
wschodniej był arcnjsłusz­
ny i przyniósł dobre rezul­
taty.

1 le obecnie, gdy w za- 
sadzie nasz „wschód” 

jest — jak to się mówi — 
urządzony, bo Kalisz moc­
no stanął na nogi a okręg 
konińsko-turecki staje się 
faktem dokonanym, nale­
ży baczniej przyjrzeć się 
potrzebom innych re­
jonów Wielkopolski.

Nie brak jeszcze „sła­
bych miejsc” w organizmie 
gospodarczym Poznańskie­
go. Dalekie południe: Kęp­
no, Ostrzeszów; zachód: 
Wolsztyn, Nowy Tomyśl, 
Międzychód, Trzcianka; 
północ: Chodzież, Wągro­
wiec, a nawet powiat gnie­
źnieński, wiodący dość mi­
zerny żywot w cieniu 
pierwszej stolicy Polski.

Tak to zmieniają się 
czasy — zmienia się obli­
cze miasteczek, miast, re­
jonów. Gdzie jest obec­
nie Wielkopolska B? 
Mniejsza z tym. Niechaj po 
prostu ekonomiści i pla­
niści zadbają o to, aby na 
naszych mapach nie poja­
wiło się więcej owo B — 
przebrzmiałe, smutne, nie­
chlubne.

Piotr Życki
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Dyskusji nad centrum - ciąg dalszy

Projekt nowoczesnego domu handlowego P^S u zbiegu ul. Ratajczaka i Armii Czer­
wonej. Byłby to pierwszy etap zabudowy prostokąta śródmieścia w obrębie ulic Lam­
pego, 27 Grudnia, Ratajczaka i Armii Czerwonej. Luźne usytuowanie budynku pozwala 

na dalsze przeobrażenie dotychczasowego układu w tym rejonie.

miałyby duże prześwuty dla ko 
munikacji pieszej (dojście do 
domów handlowych na zaple­
czu). Dowóz towarów odby­
wałby się tunelami na osi ulic 
Ratajczaka i Lampego. Oba 
warianty tego planu per­
spektywicznego różnią się tak 
że odmiennym potraktowa- 
niemr drugiej strony ulicy 27 
Grudnia (po stronie PDT). 
Pierwsza wprowadza trzy blo 
ki poprzeczne połączone nis­
kim pawilonem handlowym 
od ulicy. Inna usuwa w ogó­
le zabudowrę tej części pozo­
stawiając jedynie PDT i Te­
atr Polski. W tym ostatnim 
przypadku można by zam­
knąć dla ruchu tramwajowe­
go ulicę 27 Grudnia i utwo­
rzyć szerokie forum dla ru­
chu pieszego. Objazd odbywał 
by się wtedy ulicami Armii 
Czerwonej i Lampego (w kie­
runku placu Młodej Gwar­
dii).

Notatki o muzyce i muzykach (11)

Idzie żołnierz...

Dyskusja nad zabudową śródmieścia w Po­
znaniu, zainicjowana i prowadzona w ub. roku 
przez „Głos Wielkopolski”, wchodzi obecnie w 
drugą fazę. Podstawę do dalszych rozważań sta­
nowią nowe projekty domu handlowo-biurowe- 
go przy ul. Armii Czerwonej, dwie różne kon­
cepcje planu perspektywicznego i kilka stu­
diów, proponujących różne rozwiązania urbani­
styczne i architektoniczne rejonu śródmiejskie­
go. Wszystkie te materiały są dziełem inż.-arch. 
Jerzego Liśniewicza, który, poza konkretnym 
zleceniem, zajął się wszechstronną analizą moż- 
liwości przekształcenia starego centrum — w 
nowoczesne...

w tym rejonie. Inż. Liśnie­
wicz przewiduje, że realiza­
cja koncepcji tworzenia nowe 
go „city” odbywać się będzie 
.etapami. Nie określa wpraw­
dzie dokładnego okresu dla 
przeprowadzenia tej inwesty­
cji, ale sugeruje, że nie powi­
nien przekroczyć dwóch na­
stępnych pięciolatek.

Przypatrzmy się teraz kon­
cepcjom rozwiązania nowego 
śródmieścia.

Z
godnie z głównym 
tenorem naszej 
dyskusji, inż. Li- 
śniewiczem przyj 
muję zasadę, że 
n.i,e należy ogra­

niczać się do mniej czy bar­
dziej przypadkowego wypeł­
nienia szczerb, powstałych 
wskutek działań wojennych.

Jego ostatni projekt bloku 
handlowo-biurowego przy ul. 
Armii Czerwonej przewiduje 
wzniesienie obiektu wolnosto­
jącego nie związanego ze sta 
rą zabudową (patrz zdję­
cie). W ten sposób nie tra­
ci się szansy dalszej nowocze­
snej przebudowy sąsiednich 
partii (przypominam, że oma­
wianym rejonem jest wielki 
prostokąt zamknięty przez uli 
ce Armii Czerwonej, 27 Gru­
dnia, Ratajczaka i Lampego). 
Przekształcenie sąsiedniego re 
jonu — od ul. Ratajczaka do 
placu Bernardyńskiego — jest 
przedmiotem konkursu ogło­
szonego niedawno przez od­
dział poznański SARP na zle­
cenie -władz miejskich.

Burzyć czy zostawić?
Inż. Liśniewicz zgadza się, 

że terenu wspomnianego mo­
cno zresztą przerzedzonego 
prostokąta — nie należy zabu 
dowywać blokami mieszkal­
nymi. Istniejące tam obecnie 
domy mieszkalne liczą sobie 
60—100 lat, nie były remon­
towane co najmniej ód lat 20 
i dla zachowania minimum 
swoich względnych walorów 
wymagałyby wydatkowania 
przynajmniej 20 milionów zł. 
Efekt takiego zabiegu byłby 
zresztą problematyczny, gdyż

w dalszym ciągu pozostawała 
by otwarta kwestia budowy 
szkoły, przedszkola, żłobka, 
ośrodka zdrowia itp. — ele­
mentów nieodzownych w każ­
dym współczesnym osiedlu 
mieszkaniowym.

Jedna z nich zakłada wznie 
sienie wzdłuż ulic Armii Czer 
wonej i 27 Grudnia czterech 
dużych bloków, a między ni­
mi —■ czterech wieżowców, 
albo też niższych obiektów 
handlowo-usługowych (zdję­
cie poniżej). Bloki zewnętrzne

Studia ukształtowania prze­
strzennego śródmieścia suge­
rują bądź wprowadzenie bu­
dynków wysokościowych usta- 
wionych na osi P—P obok uli­
cy Armii Czerwonej, bądź też 
dwóch szeregów takich bu­
dynków7 obok ulic Armii Czer 
wonej i 27 Grudnia (zdjęcie na 
dole). Wtedy oczywiście odpa- 
dłyby bloki podłużne jak ró-w- 
nieź projektowany dom han­
dlowy PSS.

Nie chcielibyśmy na razie 
wydawrać sądu, która z przed­
stawionych koncepcji jest lep­
sza pod względem funkęjonal- 
nym i plastycznym. Nad tymi 
sprawami dyskutują obecnie 
fachowcy.

Józef Modrzejewski

Jest taki fragment, urwa­
nego zdania w „Panu 

Tadeuszu” gdy Jankiel gra 
na cymbałach wiązankę 
narodowych melodii: „Pio­
senka stara, wojsku pol­
skiemu tak mila”. Bo wła­
śnie żyd — muzykant swy­
mi czarodziejskimi pałecz­
kami wyśpiewał melodię o 
żołnierzu — tułaczu. Słu­
chacze zadumali się głębo­
ko nad naszą żołnierską 
wędrówką a i dziś, ilekroć 
uświadomić sobie owe krę­
gi świata, dokąd nasze orły 
zalatywały, czy to na bo­
jowych sztandarach, czy na 
zwykłej żołnierskiej fura­
żerce — zawsze wiemy, iż 
z wojskiem szła pieśń. Pra­
wie zawsze anonimowa, 
bezimienna, prosta i chwy­
tająca za serce. Kiedy się 
właściwie zaczęła nasza bo 
jowa muzyka tysięcy nie­
nazwanych żołnierzy? Czy 
może tam, na polach Grun­
waldu, gdy całe rycerstwo 
zgodnym chórem intono­
wało „carmen patrium”?

Miejsce dla handlu
Inż. Liśniewicz przyjmuje 

również tezę, że istniejąca 
sieć handlowa w owym rejo­
nie nie przedstawia (z wyjąt­
kiem PDT) większej wartości 
ogólnomiejskiej, gdyż składa 
się w większości z mniej­
szych sklepów pozbawionych 
odpowiedniego zaplecza i mo­
żliwości rozwojowych. Kłopo 
ty typu funkcjonalnego wystę 
pują jaskrawo nawęt w więk 
szych sklepach (np. „Delikate­
sy”). Obecne trudności są o- 
czywiste dla każdego; o przy 
szłych, wynikających z dy­
sproporcji między budownic­
twem mieszkaniowym i han­
dlowym w całym Poznaniu— 
można by pisać bardzo szero­
ko.

Inwestorzy bronią się przed 
poświęcaniem dalszych kon­
dygnacji na lokale sklepowe, 
gdyż zmniejsza to ilość izb 
mieszkalnych. Nie unikniemy 
jednak konieczności budowy 
dużych sklepów... Najlepszą lo 
kalizacją dla nich jest oczy­
wiście rejon śródmiejski/ Do­
godna komunikacja, położe­
nie centralne w stosunku do 
wszystkich dzielnic, tradycja 
handlowa — oto główne wTalo 
ry omawianego obszaru.

Jasne, że nię możemy sobie 
pozwolić na natychmiastowe 
wyburzenie wszystkich domów

Inny projekt dotyczący tego samego obszaru. Zabudowa 
zupełnie luźna, pozbawiona domów stojących wzdłuż ul. 
Armii Czerwonej i 27 Grudnia, także po stronie Teatru 

Polskiego.
Wszystkie projekty — inż. arch. Jerzego Liśniewicza

Jeden z projektów całkowitej (choć przeprowadzanej stop­
niowo) i nowoczesnej zabudowy omawianego prostokąta. 
Wzdłuż ulic Armii Czerwonej i 27 Grudnia — bloki miesz­
kalne, między nimi — budynki handlowo-usługowe. Zabu­
dowa luźna. Naszym zdaniem— bardzo przyjemny projekt.

Była przed ostatnią woj­
ną w księgarskim han 

dlu antologia polskiej pieśni 
żołnierskiej, dziś już antyk­
waryczny biały kruk. Wiel­
ce pomocna w urządzaniu 
wszelkich akademii i ob­
chodów, mająca wszakże 
wielkie znaczenie także w 
dziedzinie rozwoju anoni­
mowej pieśni popularnej. 
Bo przecież to równie cha­
rakterystyczna i rozległa 
horyzontami twórczość lu­
dowa! We wspomnianej an­
tologii można było wyszu­
kać dawno zapomniane 
pieśni, pełne hartu zasłu­
żonej historii zwycięskich 
zmagań z wrogiem, pełne 
interesujących melodii, czę 
stokroć nawet dość bezce­
remonialnie zapożyczonych 
czy to u sąsiada, czy zgoła 
z innej zupełnie dziedziny. 
Wojak nie jest kompozyto­
rem, ale w okopach, na 
pozycji, w obozach rodzą 
się poetyckie improwizacje

do znanej melodii i tak po- 
wstaje niewiadomo kiedy 
nowa pieśń. Jesteśmy jej 
narodzin niemalże świadka­
mi. W naszej obecności po- 
icstąją partyzanckie „Je- j 
sienne deszcze"; nad daleką i 
i legendarną już Oką roz- ■ 
lega się melodia kruków- , 
skich „Oleandrów”; w Do­
biegniewie nauczyciel Al­
bin Rybkowski pisze spon­
tanicznie melodyjkę do 
słów oflagowego poety 
Edwarda Fiszera, niegdyś i 
u nas po wojnie popularną 
„Anię”. W straszliwym 
huraganie ognia i żelaza 
pod Monte Cassino zakwit- 
nęła znana piosenka. Ktoś 
tam znów unosił w plecaku 
serce, kiedyś niejedna 
dziewczyna zobaczyła że 
„jakieś wojsko idzie dro­
gą”... czy mnożyć dalej zna 
ne przykłady?

Potrzeba nam nowej, 
pełniejsze], udoku­

mentowanej historycznymi 1 
badaniami antologii nasze­
go wojennego śpiewania. 
Poprzez wszystkie ległe za 
naszą pamięcią wieki. Od 
„Bogurodzicy" po pieśni 
ostatnich, już nie wojen­
nych lecz pokojowych dni 
polskiego wojska. Chcemy 
ocalić pamięci nazwiska 
tych „kompozytorów” któ­
rzy czasem i bez nutowego 
papieru notowali chwilowy 
pomysł, przyjęty przez całą 
żołnierską społeczność, by 
w jej ustach grzmieć ponad 
wojskowymi kolumnami i 
śpiewać o zwycięstwie.
Chcemy taką antologię
mieć w podręcznej biblio­
teczce książek o sławnej 
tradycji i dawnym obycza­
ju, odradzającym .ńę w 
nowych czasach. Kto ma 
taką antologię ułożyć? Za­
pewne poloniści, historycy 
i muzycy. Niech się zgodnie 
zabiorą do pracy i niech 
dzięki ich wysiłkom znowu 
żołnierska piosenka — ta 
stara — stanie się nie tyl­
ko icojsku ale nam wszyst­
kim tak miła.

dr Jerzy Młodziejowski

Władysław Jeżewski

SZCZUPAK|
Dokończenie

P
oczułem w sercu przypływ 
niebiańskiego ciepła.
— Powinien się pan bez 
przerwy uśmiechać — koń­
czyła Ala.Wykrzywiłem twarz w coś, 

co miało imitować uśmiech.
Roześmiała się głośno. — Dlatego też, 

..Burczymucho”, zdecydowałam się po­
dziękować właśnie tak.

Położyła mi na policzkach obie dłonie, 
potem uniosła się na palce i przez mo­
ment czułem na piersiach oszałamiają­
cy dotyk jędrnego biustu. Jeszcze chwi-

■— Alu! — zawołałem prosząco.
— Alu, Alu! Nie trzeba być zachłan­

nym i żądać wszystkiego na raz. Czy 
mogę o coś poprosić?

— O wszystko na świecie!
— Ooo! Będę się musiała zastanowić. 

A ponieważ nie lubię rozmyślać na 
głodno...

— Kanapki! — wrzasnąłem.
— Miażdżysz mnie swoją inteligen­

cją — zachichotała.
Kanapki przesiąknięte były wodą, ale

la, i 
cych 
czek, 
zioro 
biegł

małe, najpiękniejsze z dziewczę- 
ust musnęły mój zarośnięty poli- 
Krew uderzyła mi do głowy; je- 
skrzywiło się dziwacznie, las od- 
gdzieś, świat cały zawirował,

zmącił się, znikł. Pozostała tylko ona! 
Porwałem dziewczynę w ramiona, unio­
słem i zacząłem zasypywać pocałunka­
mi. Całowałem oczy, szyję usta; cało­
wałem zapamiętale, długo w nieskoń­
czoność!...

— Wyrwała mi się wreszcie. Podbie­
gła do jeziora, nabrała w dłonjó wody 
i chlusnęła nią na mnie.

— Fe, Burczymucho! — mówiła zdy-
szana. Przebrałeś miarę, wziąłeś
więcej niż ci się należało!

— Więcej niż się należało?... Dziew­
czyno! To był tylko wstęp, mały za­
datek!

Począłem iść w jej kierunku, ale 
powstrzymała mnie całą serią wodnych 
pocisków.

smakowały 
łatwiliśmy 
Ala wstała.

— Sądzę,

nam wybornie. Toteż za- 
się z nimi błyskawicznie.

że ubrania są już suche —
powiedziała. Sięgnęła po sukienkę, ale 
chwyciłem ją za ręce i przemocą posa­
dziłem obok siebie.

— Masz czas, a i mnie się nie spie­
szy. Ten wieczór nie może się jeszcze 
skończyć, Alu. Obiecywałem sobie wię­
cej...

Spojrzała mi w oczy, potem opuściła 
głowę i zamyśliła się. Widziałem sku­
piony wyraz ślicznej buzi i widziałem, 
że dziewczyna zastanawia się nad czymś 
głęboko. I właśnie wtedy, też przy brze­
gu zakotłowały się trzciny, coś chlapnę­
ło potężnie, bryznęła woda i jak sre­
brzysta fontanna wzbiło się w powie­
trze stado rybiego drobiazgu. Dziewczy­
na drgnęła.

— Co to było?
— Szczupak bije! — krzyknąłem.
Zauważyła moje podniecenie i oży­

wiła się nagle.

— Mógłbyś go złapać?
— Oczywiście! Mam w bańce żywe 

karasie. Na taką przynętę zawsze się 
złakomi.

— To cudownie — zawołała gorącz­
kowo. — Rozwijaj wędki. Musisz go 
złapać!

— Jesteś pierwszą kobietą, która na­
mawia mnie do wędkowania — roze­
śmiałem się. —■ Mimo wszystko nie 
ulegnę tej namowie. Śmierć frajerom! 
Tylko głupiec, mając do wyboru szczę­
ście lub przyjemność, zdecyduje się na 
to drugie...

Przyciągnąłem ją do siebie, ale nie 
pozwoliła mi się pocałować.

— Złap, złap go, kochany — prosiła 
natarczywie. — Nawet sobie nie wyo­
brażasz, jak bardzo chciałabym to wi­
dzieć...

— Nigdy nie widziałaś złowionego 
szczupaka?

— Nigdy nie widziałam jak się łowi 
szczupaka — sprostowała.

— No więc odłożymy to na inny 
dzień.

Poczęła się śmiać.
— Ech, mężczyźni, mężczyźni! Umie­

cie się tylko chwalić. Głowę daję, że 
nigdy szczupaka nie złowiftś.

To był cios. Aż jęknąłem z oburzenia.
— Co!? Ja... ja nie złowiłem szczu­

paka?...
— Nie złowiłeś. Tego też nie złowisz. 

Mogę się o to z tobą założyć.
— Dobrze! O co się zakładamy?
— Jeśli nie złowisz — mówiła z na­

mysłem — wsiądziesz w czółno i poje- 
dziesz natychmiast na drugi brzeg. Tam, 
gdzie ten cypel — wskazała dłonią — 
rośnie duży dąb. Dziś rano zostawiłam 
pod nim parasolkę. Sprawdzisz czy pa­
rasolka jeszcze jest, a jeśli tak — przy­
wieziesz mi ją.

— Tylko tyle?
— Tylko tyle.
— Ile czasu dajesz mi na złowienie 

szczupaka?
— Pół godziny wystarczy?
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. Telewizja się stara
Program telewizji polskiej pozostawia jeszcze wiele do 

życzenia. Nie zapominajmy jednak, ze XI Muza jest jesz- 
cle bardzo młoda, że narodziła się ona u nas przed czte­
rema zaledwie laty i że przy tych nIc^ykie 
możliwościach i urządzeniach technicznych, jakie mamy 
obecnie, robi się maksimum tego, co można zrobić.

Generalne rozwiązanie trud­
ności, z jakimi boryka 

się nasza telewizja, nastąpi 
po 1965 r., po wybudowaniu 
centralnego ośrodka telewi­
zyjnego, który ma już lokali­
zację. Wypada teraz tylko 
pospieszyć się z wykonaniem 
projektu tak, aby w roku 1961 
można było przystąpić do bu­
dowy i w dwa lata potem za­
cząć eksploatować część bu­
dynku.

PERTRAKTACJE
r
^elewizja nie siedzi jednak
J z założonymi rękami w 

oczekiwaniu na istniejący na 
razie na papierze budynek 
centralnego ośrodka. Telesta- 
cje regionalne w miarę swych 
możliwości stale wzbogacają 
program. Telewizja warszaw­
ska, będąca zalążkiem przy­
szłego ośrodka centralnego, 
uzyskała już nową salę, która 
pod koniec roku, po przepro­
wadzeniu odpowiednich prze­
róbek, będzie służyła za dru­
gie studio oraz salę w Pałacu 
Kultury i Nauki, nie nadającą 
się wprawdzie na stałe studio, 
ale doskonale przystosowaną 
do prób i pewnych określo­
nych programów telewizyj­
nych. Ponadto, prowadzone są 
z Ministerstwem Kultury i 
Sztuki pertraktacje w spra­
wie jeszcze jednej sali. Per­
traktacje te wkrótce mają być 
uwieńczone sukcesem.

Co 2 minuty 
inna suknia

Chemicy australijscy -wyna 
leźli nowy sposób farbowania 
wełny przy czym cały pro­
ces trwa 1—2 minuty i mo­
że odbywać się w temperatu­
rze pokojowej.

Proces farbowania polega 
na rozpuszczaniu barwnika w 
kwasie mrówkowym przy 
czym im mniej wody. zawie­
ra kwas, tym szybciej nastę­
puje barwienie. W ten spo­
sób można farbować wełnę lu 
źną, taśmę wełnianą i tkani­
ny. Stosowanie tej metody 
ogranicza jednak wysoki koszt 
kwasu. (API)

— Wystarczy. A teraz: co dostanę, 
jeśli wygram zakład?

— Jeśli wygrasz — w jej oczach za­
migotał figlarny błysk — pozwolę ci 
się pocałować.

— Mało.
— Pozwolę ci się kilkakrotnie poca­

łować!
— Mało, mało!
— Czego więc żądasz?
— Żądam — mówiłem ściskając ma­

leńkie rączki — żądam tych pocałun­
ków tyle, na ile mi przyjdzie ochota...

— Ojej! — pisnęła.
— Poza tym — ciągnąłem zuchwale 

—• muszą to być pocałunki namiętne 
i gorące. Tak gorące, aby chłód dzisiej­
szej nocy zmienił się dla nas w cudow­
ny, niezapomniany upał! Dobrze?

Spuściła wstydliwie główkę i milcza­
ła. Na chwilę zapadła kompletna cisza, 
bo i wiatr przycichł niespodzianie, trzę­
sące się dotąd trzciny zastygły nieru­
chomo, jakby wraz ze mną czekały na 
dobrą odpowiedź. Ale niecierpliwy 
wiatr szarpnął się nagle, zaszeleścił 
trzcinami, a wraz z tym szelestem przy­
płynął do mnie cichutki szept:

— Dobrze.
Już byłem przy wędkach.
— Przegrałaś, Alu! — wołałem roz­

wijając szczupakówkę. — Na szczęście 
przegrałaś! To jest moje niezawodne 
miejsce i nigdy nic wróciłem stąd bez 
szczupaka!

Przytwierdziłem do haka tłustego 
karasia, a po chwili czerwony korek 
wielkiego spławia tańczył już po drob­
nej fali. Śledziłem niecierpliwie jego 
ruchy, licząc sekundy i minuty. „Mam 
pół godziny czasu, więc chyba zdążę” 
■ myślałem i zaklinałem szczupaka, 
sby nie pozwolił mi zbyt.długo czekać. 
Wreszcie usłuchał! Baniasty korek za­
toczył gwałtownie kółeczko, położył się 
na sekundę, po czym jak czerwona 
strzała wbił się w głębinę.

, Wziął! — wrzasnąłem, ale nie pod­
cinałem jeszcze. Bacznie obserwowałem

Pod! koniec roku 400.000 abonentów

Tak więc — już w bieżą­
cym roku, na długo przed po­
wstaniem centrum telewizyj­
nego, ilość godzin programu 
zwiększy się z 1650 do 1900 
miesięcznie. Jest to już nie­
mało, jeśli zważymy, że na 
rok 1965 planuje się 2500 go­
dzin miesięcznie.

LEPSZE FILMY

łowny wysiłek kierownic-
J twa programowego TV 

zostanie w bieżącym roku 
skierowany na wzbogacenie 
form telewizyjnych w części 
społeczno-informacy jnej. Te­
lewizja pragnie w ciekawszej 
niż dotychczas formie atako­
wać problematykę społeczną. 
Ponadto, pracuje się inten­
sywnie nad programem dla 
starszej młodzieży, czynnej za­
wodowo. Szerokie plany ma 
też teatr telewizyjny. Dotych­
czasowa, udane próby z insce­
nizacją prozy Pruszyńskiego, 
Szołochowa, Paustowskiego i 
in. wróżą widowiskom telewi­
zyjnym dalszy pomyślny roz­
wój.

Jeśli chodzi o filmy wy­
świetlane przez telewizję, to 
można się tu spodziewać 
dużej poprawcy jeszcze pod 
koniec bieżącego miesiąca. 
W styczniu bowiem odbędą 
się rozmowy między orga­
nizacjami telewizyjnymi 
Wschodu i Zachodu, których 
efektem powinno być zwięk 
szenie wymiany filmów i 
usług technicznych.

W CZASIE OLIMPIADY...

TYTreszcie jeszcze jeden ar- 
gument przeciwko tym, 

którzy twierdzą, że w tele­
wizji „nic się nie dzieje”. W 
czasie olimpiady letniej dzień 
w dzień można będzie oglą­
dać przez 2—3 godziny zawo­
dy na rzymskim stadionie. Nie 
ma się więc co martwić, że 
liczba uczestników wycieczek

nylonową linkę, która poczęła uciekać 
od brzegu, prostować się, wreszcie za­
dygotała wyprężona. Wówczas podcią­
łem! Odpowiedzią było tak silne kontr- 
uderzenie, że bambusowa tyka omal 
nie wypadła mi z rąk. Drugi atak roz­
wścieczonej ryby zgiął wędzisko w 
niebezpieczny pałąk. Spuściłem więc z 
kołowrotka kilkanaście metrów linki, 
dając tym szczupakowi więcej swobo­
dy i... o wiele mniejsze szanse zwycię­
stwa.

— Wyszalej się, bracie — mówiłem 
głośno — wyszarp się, pożegnaj jezioro, 
a zrób to szybko, bo sił ci na długo 
nie starczy. Szczupak jednakże jeszcze 
przez kilka minut walczył zaciekle. Na­
pięta do granic wytrzymałości linka 
przypominać poczęła cieniutką piłecz­
kę; drżąc nerwowo cięła powierzchnię 
wody plątaniną skomplikowanych za­
krętasów, półkoli, zygzaków. W końcu 
szalejący przeciwnik zmusił mnie do 
przybrzeżnego spaceru i... począł ulegać. 
Teraz ja przeszedłem do ataku. Wie­
rząc w moc doskonałego sprzętu zdecy­
dowałem się zakończyć zabawę. Metr 
po metrze ściągałem linkę, jednak hol 
nie był łatwy, gdyż szczupak jeszcze 
kilkakrotnie podrywał się do walki. 
Wreszcie jego ataki osłabły. Coraz szyb 
ciej kręcił się kołowrotek, coraz bar­
dziej skracała się linka. Jeszcze tylko 
jedno szarpnięcie i długi, zielono-złoty 
kształt wyprysnął z wody, przemknął 
nad szuwarami, po czym bezradnie 
podskakując legł u moich stóp. Ogrom­
na sztuka! Porwałem zdobycz w obie 
dłonie i z okrzykiem triumfu uniosłem 
aż nad głowę. Potem odwróciłem się i... 
skamieniałem z wrażenia. Przy dogasa­
jącym ognisku nie było nikogo!

— Alu! — krzyknąłem.

Orbisu na Igrzyska Olimpij­
skie jest ograniczona!

Jak więc widzimy, telewizja 
nie spoczywa bynajmniej na 
laurach, przezwycięża swoje 
słabości i stara się jak może, 
by 400 tysięcy abonentów tele­
wizyjnych — bo tylu ich bę­
dziemy mieli pod koniec bie­
żącego roku — oglądało pro­
gram jak najbardziej warto­
ściowy pod względem mery­
torycznym, artystycznym i 
technicznym.

Istnieją wszystkie dane na 
to, że w roku 1965, kiedy już 
prawie cała Polska będzie od­
bierać program telewizyjny 
(obecnie w zasięgu telewizji 
znajduje się około 35 proc, 
kraju), nasz program telewi­
zyjny będzie mógł śmiało kon­
kurować z przodującymi w 
tej dziedzinie krajami.

Maria Błaszczyk

Poznań uńaezoram*,.

Miasto też ma swoje uroki, zwłaszcza w zimowy śnieżny 
wieczór, przy świetle ulicznych latarń...

Nasz fotoreporter wybrał się na swe zawodowe łowy w śro­
dę wieczorem. Oto jedno z jego trofeów — zdjęcie ulicy 

Armii Czerwonej przy gmachu Nowego Ratusza.
Fot. K. Frzychodzki

SZCZUPAK?

Dzień i miesiąc ten 
sam co dzisiaj. Tylko 
rok inny. Wcześniej­
szy o 15 lat. Niezapom­
niana rocznica. I cho­
ciaż upłynie następ­
nych 10,15 czy więcej 
lat, wracać będzie się 
wspomnieniami do 
tamtych chwil. Czas 
nie potrafi wymazać 
z pamięci dnia, który 
stał się zaczątkiem 
nowego jutra.

Mróz był wtedy siarczysty...
Z daleka rozlegały się na­

woływania. Kilof wypad! mi 
z ręki, w ciemnościach do­
strzegłam. jak moje towarzy­
szki powoli schodziły na miej­
sce zbiórki. Nachylona — pod­
niosłam oblodzony kilof i do­
brnęłam do szosy. Za chwilę 

— Alu! — przedrzeźniał las. — Alu, 
alu, alu!... — rozlegało się coraz ciszej 
i dalej.

Pobiegłem do ogniska. Moje ubranie 
wisiało sobie spokojnie, ale drugi kołek 
był już pusty. Bielił się tylko na nim 
biały kwadracik, chusteczka pewnie, 
mały świadek pospiechu uciekającej 
dziewczyny...

Jęknął grzmotnięty o ziemię szczupak. 
Pełen wściekłości i wstydu okrążyłem 
dwukrotnie ognisko, po czym zatrzy­
małem się przy pełniącym funkcje wie­
szaka kołku. To nie była chusteczka. 
Mały kwadracik okazał się zapisaną, 
przypiętą do kołka karteczką. A oto co 
przeczytałem:

„Drogi Burczymucho!
Nie gniewaj się, ale żądałeś stanow­

czo za wiele. Jeżeli moja ucieczka cię 
smuci, to niechże pociechą będzie szczu­
pak, którego z pewnością złowiłeś. 
Wiem, że wygrałeś zakład. A nagroda? 
Jutro o świcie wracamy do Warszawy, 
ale... Mazury są tak bajkowo piękne, 
że chyba przyjeżdżać tu będę co rok! 
Myślę, że spotkamy się jeszcze.

Dziękuję ci za pomoc i — choć już z 
daleka — mocno całuję

A.

P. S. Parasolki nie szukaj. To także 
był podstęp.

Na wskazanym przeze mnie cyplu 
nigdy nie byłam.”

Złożyłem starannie karteczkę, ubra­
łem się, popatrzyłem bezradnie na ciem­
niejącą już ścianę lasu i poczłapałem 
do czółna. Płynąc do domu myślałem, 
że całą cudowną przygodę zepsuł jed­
nak... szczupak!

— KONIEC —

kolumna „piątek” gotowa była 
do odmarszu. SS-mani z latar­
kami dwukrotnie przeliczyli 
Kommando. Nikogo nie bra­
kowało, ruszyłyśmy. Cicho, led 
wo poruszającymi się warga­
mi, śpiewałyśmy jakiegoś mar 
sza niemieckiego.

— Lautcr, lauter! — krzy­
czeli SS-mani.

Z trudem, potykając się w 
ciemnościach, posuwała się ko 
lumna. Z każdym przebytym 
kilometrem potężniał ból w no 
gach. Drewniaki na owinię­
tych w szmaty stopach ciążyły 
ogromnie. Po 2 godzinach mar 
szu zbliżyłyśmy się do obozu. 
12-godzinny dzień pracy, je­
szcze apel i... spać, spać!

Krystyna leżała obok mnie. 
W baraku było duszno. 

Mimo zmęczenia nie mogłam 
zasnąć. Od samego rana po ca­
łym obozie kręcili się SS-mani. 
Zupełnie tak, jak przed obła­
wą.

— Co oni dziś wyprawiają, 
czy słyszysz? — szepnęła Kry­
styna i siadła przy mnie.

— Chyba będzie obława...
— Nie, to coś innego, chyba 

nas wezmą do krematorium.
Siedziałyśmy nasłuchując. 

Krzyki na podwórzu stawały 
się coraz donioślejsze. W pew­
nej chwili zgrzytnął klucz w 
zamku.

— Idą po nas — Krystyna 
wpiła się paznokciami w moje 
ramię i w tej samej sękundzie 
zabłysło światło w baraku. 
„Aufzjerka” i kilku SS-ma- 
nów stanęło przy drzwiach. 
Przeszli po baraku i znów sta 
nęli przy wejściu. Po ruchach 
widziałam, że są czymś bar­
dzo przejęci. Rozbudzone ko­
biety siedziały na pryczach.

— Aufstehen! — krzyknęła 
„aufzjerka”. W sekundzie usta 
wiłyśmy się w szereg. Wystra­
szone patrzyłyśmy na SS-man 
kę, która zakomunikowała, że 
mamy być gotowe do drogi. 
Wymarsz mógł nastąpić każdej 
chwili.

TATciągałam na obolałe stopy 
*» drewniaki. Krystyna pa­
trzyła obojętnym wzrokiem na 
kobiety, wydzierające sobie 
koce. W baraku wTzało. Ko­
biety darły koce na dwie, trzy 
części, owijały nimi ciała i do­
piero na to zakładały suknie — 
pasiaki.

Po baraku krążyły najstrasz 
niejsze przypuszczenia. Jedne 
twierdziły, że zaprowadzą nas 
do krematorium, innę znów, że 
wystrzelają w polu. Krystyna, 
z szeroko otwartymi oczami, 
siedziała nieruchomo.

— Słuchaj, jak zginę, dasz 
znać do domu. Powiesz im, że 
wcale nie bałam się śmierci, 
tak lepiej... Dosyć tej męki. 
Już nie chcę żyć — mówiła 
szybko.

Nie umiałam pocieszać. Gła­
dziłam jej rękę, a łzy dławiły 
mnie w gardle.

Całą długą noc, zrezygno­
wane i wylęknione, oczekiwa­
łyśmy na śmierć. Może była 
godzina 8, a może 9, kiedy ; 
znów przyszła „aufzjerka”. Po 
wiedziała, że wyruszymy za 
godzinę i znikła. Kręciłyśmy 
się milczące po baraku. Znie­
nawidzony w ciągu długich, 
okrutnych miesięcy — wydał 
nam się nagle bezpiecznym 
schronieniem. Przez zakrato­
wane okna spoglądałyśmy z 
tęsknotą na wolny świat, okry­
ty śniegiem.

Około południa, jak każdego 
dnia, ustawiłyśmy się 

przed barakiem w piątki. Był 
to nasz ostatni apel w Oświę­
cimiu. Po 10 minutach marszu 
odwróciłam się; zobaczyłam 
łunę nad obozem...

Naszą pierwszą przystanią 
był obóz męski w Oświęcimiu. 
Stałyśmy tam może godzinę. 
Obóz wydał się wymarły. Dal­
sza droga usiana była gęsto 
trupami. Przed nami, kilka go­
dzin wcześniej, tymi samymi 
szosami przeszło wiele tysięcy 
„numerów”. Kobiety z Brze­
zinek i mężczyźni z Oświęci­
mia. Mniejsze Kommanda, roz 
^iane gęsto wokół centralnych 
obozów, przebyły tę drogę nie­

co później. Na szosach po obu 
stronach leżeli nieruchomo sta 
rzy i młodzi. Numery.

W nocy zapędzono nas do ja­
kiejś stodoły na godzinny 

odpoczynek. Nieludzko zmę­
czone i głodne, posilałyśmy się 
suchym chlebem. Opuchnięte 
i poranione nogi krwawiły. Z 
pończoch i szmat pozostały 
strzępy. Krystyna siedziała 
nieopodal mnie. Nie widziałam 
jej twarzy, ale słyszałam, że 
cicho płacze:

— Cicho, nic nie mów, to 
przecież koniec wojny! Słu­
chaj, może dożyjemy...

Za 10 minut Krystyna nie 
żyła. Zastrzelił ją przed sto­
dołą jeden z SS-manów. Usta­
wiałyśmy się w piątki. W pew 
nej chwili usłyszałam strzał, 
Krystyna upadła. Nie zdąży­
łam nawet nachylić się nad 
nią. Kommando ruszyło.

Zginęła 19 stycznia 1945 ro- 
« ku. W dniu, kiedy Armia 

Czerwona wkroczyła do obozu 
koncentracyjnego — Oświę­
cim. Zginęła w dniu wolności.

Dwa dni później, pozostali 
przy życiu rozpoczęli pamiętną 
drogę, stłoczeni w bydlęcych 
wagonach. Siedem dni trwała 
koszmarna podróż. Przed wia­
trem i mrozem chronił śnieg, 
który przykrył nas grubą war­
stwą. Z każdą godziną odda­
laliśmy się od wytęsknionej 
wolności. Daleko za nami po­
zostały oswobodzone polskie 
miasta i wsie. Jechaliśmy w 
głąb Rzeszy do obozu Belsen- 
Bergcn.„

Anna Siekierska

Jak oświadczył znany ra 
dziecki uczony prof. Bło- 
gonrawow w ciągu najbliż 
szych 10 lat skonstruuje się 
w’ ZSRR specjalną rakietę 
dla 50—60 pasażerów, kto 
ra będzie mogła przebywać 
trasę z Paryża do Nowego 
Jorku w ciągu 15 minut. 
Jeg0 zdaniem, rakieta taka 
leciałaby na wysokości 
1000 km.

Specjalna komisja Swia 
towej Organizacji Zdro­
wia przeprowadziła ostat­
nio badania, z których W’y 
nika, że co trzecie dziec­
ko w południowej Afryce 
umiera na skutek niedo­
żywiania przed osiągnię­
ciem pierwszego roku ży­
cia. Z tego samego powo­
du umiera też dużo dzieci 
w wieku do 4 lat.

#
W Nowym Jorku coraz 

szerzej rozpowszechnia się 
moda farbowania sierści 
psów, dla dopasowania jej 
koloru do ubioru, czy sa­
mochodów właścicieli.

*
W pewnych amerykań­

skich stacjach telewizyj­
nych wprowadzono audy­
cje dla głuchoniemych, 
podczas których zastępuje 
się głos gestykulacją.

*
Począwszy od 1962 roku 

zacz nie się produkować w 
Polsce wagony kolejowe z 
nowoczesną klimatyzacją, 
oświetleniem jarzeniowym, 
wieloma częściami wyko­
nanymi z tworzyw sztucz­
nych i przedziałami wypo- 
sażenymi tylko w’ miękkie 
siedzenia. Na uwagę zasłu 
gujc i to, że w PKP pro­
wadzi się prace nad za­
pewnieniem bezsznurowej 
jazdy pociągiem.

*
W austriackich Alpach 

zastosowano po raz pierw­
szy w tym roku ll-osobo- 
we helikoptery do trans­
portowania narciarzy na 
stoki gór.

*
70-Lstni myśliwy Bek- 

tursun Am ren o w z Ka­
zachstanu upolował w swo 
im życiu ponad 500 wil­
ków7. (bro)



Str. *
FOTOREPORTAŻ GŁOS“ | KULTURA Str. I

Strzały do „jelenia u wodopoju"
Pouczająca wysiawa w Odwachu

łS

Dużo miejsca na wystawie zajmują tkaniny dekoracyjne, 
Oto na chybił-trafił wybrane dwa projekty: z lewej 
Karola Jóźwiaka, z prawej — Danuty Witkowskiej-Ja­

kubowskiej.

Ogólnie podoba się prototyp 
szafy pokrytej różnokolorowy 
mi lakierami. Z prawej stro­
ny miejsce na garderobę, z le­
wej — na bieliznę, a w środ­
ku u dołu mały kredensik. 
Autorem projektu tej szafy 
kombinowanej jest Janusz Ró­
żański. Ma ona wejść do krót- 

koseryjnej produkcji.

i nowoczesnyCiekawy 
kształtach 
projektu

regał na książki 
Rajmunda Hałasa.

Jego zaletą jest możliwość 
zwiększania. lub zmniejszania 
Odstępów pomiędzy półkami 
w zależności od potrzeb użyt­

kownika.

radycyjnym jużstycznia, w pewnym stopniu

T zwyczajem poznań 
scy wnętrzarze i 
graficy przygoto­
wali i otworzyli w 
Odwachu na Sta 

rym Rynku ciekawą wystawę, 
która niemało może każdemu 
pomóc w urządzeniu wnętrza 
własnego mieszkania. Oczywi­
ście, mówiąc o wnętrzu miesz­
kania, celowo zwężam tema­
tykę całej ekspozycji, by w 
ten sposób zachęcić wszyst­
kich — nawet tych, co w ogó­
le nie interesują się plastyką 
— do zwiedzenia wystawy. 
Jej treścią są: wnętrza, meble, 
kilimy, tkaniny żakardowskie, 
tkaniny malowane, filmdruki, 
wystawiennictwo, plakaty, o- 
kładki, grafika wystawienni­
cza, ilustracje książkowe, ex- 
librisy i ceramika.

Nie wnikając w intencje or­
ganizatorów wystawy, 

trzeba stwierdzić, że z pewno­
ścią jest ona jakimś krokiem 
naprzód na polu walki z tan­
detą i brakiem gustu, panoszą 
cymi się jeszcze, niestety, 
wszechwładnie w naszych mie 
szkaniach. Może tu ktoś wy­
sunąć stary argument: nowo­
czesność to rzecz piękna, lecz 
kosztowna. Nic podobnego! 
Estetyczna tkanina żakardow- 
ska czy jakiś gustowny mebe­
lek wcale nie są droższe niż 
polecane na Rynku Jeżyckim 
makaty z potwornymi (i jakże, 
niestety, popularnymi!) jele­
niami u wodopoju czy „sypiał 
ki” na wysoki połysk. Nieszczę 
ście popularności „sztuki” spod 
znaku jelenia polega na tym, 
że wielu ludzi urządzających 
swe mieszkania nie umie po 
prostu odróżniać piękna od 
brzydoty, kiczu od dzieła sztu­
ki. Wystawa w Odwachu, któ­
ra czynna będzie do końca

Wyniki losowania konkursu
Mówmy i piszmy poprawnie"

W konkursie „Mówmy i 
piszmy poprawnie” los uśmie­
chnął się do:

M. Goryńskiej, Poznań, Ma 
łeckiego 16 — RADIOAPA­
RAT;

Antoniego Mickiewicza, Po­
znań, Wydz. Finans. P. WRN 
— APARAT FOTOGRAFICZ­
NY;

Janusza Kaczmarka, Poznań, 
Kraszewskiego 17 — ZEGA­
REK NA RĘKĘ;

Krysi Drelich, Poznań, Strze 
lecka 14 — AKTÓWKA;

Władysława Przybylskiego, 
Wronczyn — TOREBKA DAM 
SKA.

KSIĄŻKI jako nagrody po­
cieszenia otrzymują: Z. Józka, 
Dzierżyńskiego 21; K. Wójcik, 
Radomska 7; L. Ratajczak, Sło 
wackiego 39; L. Skotnicki, Li­
powa 1; M. Iwański, Strzelec­
ka 14; S. Bruciara, Owsiana; 
B. Przybylska, Skarbka 11; 
E. Szymił, Przemysłowa 61;
Cz.
Br.
16;
wa

Pietrzak, Umińskiego 20a;
Steinowa, Konopnickiej 

Z. Berkowska, Przemysło- 
51 — wszyscy z Poznania

oraz B. Huttowska z Lwówka i.
M. Przybył ze Smolnicy.

Nagrody: piątą i książkowe 
wyślemy pocztą. Pozostałe pro 
simy odebrać w redakcji „Gło
su Wlkp.”, Poznań, 
ka 19 pok. 58.

Rozwiązanie i 
konkursu „Mówmy

Grunwaldz

omówienie 
i piszmy

poprawnie” zamieścimy — z

powodu braku miejsca — do­
piero w następną niedzielę.

Konkurs dał naprawdę nie­
oczekiwane rezultaty. Prosimy 
o cierpliwość! Przepraszamy!

Przypomina się, że 
wszystkie wiadomości 
do tej rubryczki czer 
piemy wyłącznie z 
pierwszej ręki (po­

wyżej).

ZMIANA FRONTU
j Warszawski publicysta 
) muzyczny Zdzisław Sier 
I piński, który przed mie 

siącem na łamach „Ży­
cia W-wy” odmawiał Po 
znaniowi prawa do urzą 
dzania Konkursów im. 
Wieniawskiego, zmienił 
ostatnio zdanie. Na 

j szpaltach tego samego

może nauczyć tego odróż­
nienia. Znalazły się na niej 
prace kilkudziesięciu poznań­
skich artystów-plastyków, po­
cząwszy od mniej znanych, a 
skończywszy na najbardziej 
popularnych w naszym środo­
wisku (np. Zbigniew Kaja). 
Trudno tu wymieniać wszyst­
kie prace i ich autorów, trud­
no też w ramach niniejszego 
fotoreportażu zajmować się 
oceną merytoryczną poszcze­
gólnych eksponatów. Jedno 
jest pewne — wystawa podo­
ba się ogólnie i stanowi pe­
wien mały, ale dość charakte­
rystyczny fragment osiągnięć 
plastyków stosujących tak 
zwaną sztukę użytkową. Dla­
tego też jeszcze raz gorąco po­
lecamy naszym Czytelnikom 
zwiedzenie wystawy. Zobacz-
cie

A

Tu znów na tle ręcznie malowanej tkaniny Anieli Ru­
bież praktyczny kombinowany mebel Stefanii Paterko- 
Jezierskiej. Może on służyć — po zdjęciu szuflad i baru 
— jako kanapa z poduchami (tak jak po prawej stro­
nie). Twórcy projektów nowoczesnych mebli najwięcej 
zawsze mają kłopotu z pogodzeniem pewnych general­
nych zasad mody (a więc — nowoczesności) z praktycz­
ną przydatnością sprzętu, jego funkcjonalnością. Zwo­
lennicy tradycyjnych n bli często zarzucają projektan­
tom przedkładanie fo my nad funkcję, z której to zasa­
dy wychodzą czasem rzeczy niepraktyczne, choć ładne.koniecznie!

oto innego rodzaju półka na
książki (projektowana przez 
Edmunda Węcławskiego). Moż 
na ją ustawiać pod ścianą lub 
tak, by tworzyła przegrodę w 
pokoju. Na podłodze bardzo 
ładna (i podobno niedroga!) 
tkanina podłogowa (coś w ro­
dzaju kilimu) „Mata” projektu 
Aleksandry Ramułtowej. Sto­
lik okolicznościowy Edmunda 

Węcławskiego.

Tekst:
Marian Flejsicrowicz

Zdjęcia:
Kazimierz Przychodzki

OSTROWÓW naszym woje-
wództwie jest bez liku. Wiele z 
nich już nie istnieje, niektóre 
Stały się popiołem użyźniającym 
dla nowszych osad. Zacznijmy 
właśnie od tej serii, od wspom­
nień... pośmiertnych.

Np. strażnica 
OSTRÓW, która 
miała dać począ­
tek miasta Żer­
kowa. Pierwszy 
kasztelan tego O- 
strowa, Maciej 
Doliwa Kot wal­
czył pod Głogo­
wem i na Psiem 
Polu, mając w 
swoim towarzy­
stwie dwóch bohaterskich chło­
pów Szymona Zarembę i Kubę 
Pordębę. Trudno mi tu osądzić, 
co jest prawdą, a co fantazją ks. 
Łukaszewicza, który napisał 
dziełko „Strażnica Ostrów i mia­
sto Żerków”.

Drugi Ostrów •— to OSTR0W 
LEDNICKI, także kasztelania, we 
wczesnych czasach piastowskich 
zamek książęcy. W ubiegłym roku 
Konserwator Wojewódzki mgr 
Jerzy Łomnicki odkrył most, któ-
ry prowadził

dzic Przygodzic

na tę wyspę przez 
jezioro. Ponoć 
tam jeszcze cho­
dzi duch z psem.
Trzeci OSTRO W,

dzisiejsze
miasto, 
cieniu

duże 
rósł w

wielkiego
uzis małego Rasz 
kowa. Pierwsza 
wzmianka pocho 
dzi z roku 1293. 
W roku 1404 dzie 
nadał Ostrowowi

pisma wyznał pod ko­
niec dłuższego artykułu:

...„Jeżeli wszystkie 
trudności, na jakie 
organizacja tej im­
prezy mogłaby na­
trafić w Poznaniu, 
zostaną usunięte, ni­
żej podpisany pierw­
szy odda głos za po­
zostawieniem jej w 
tym mieście.”

Późno. Ale dobre i to.

SŁUSZNA DECYZJA
Wiadomość o wydaniu 

zezwolenia na oglądanie 
filmu „Cafe pod Mino­
gą” przez młodzież poz­
nańską od 12 lat (zaj- 
miast od 18) zasługuje 
na pełną aprobatę. Po-f 
winniśmy hartować mló 
dych obywateli od wcze 
snego dzieciństwa. Będą 
odporni na inne kiep­
skie polskie filmy.

BA!
Biegi narodowe w kon 

karencji najbardziej ma 
^owej, mimo trudnych 
warunków atmosferycz­
nych, odbywają się co­
dziennie w dzielnicy Wi 
niary na odcinku od o- 
statniego przystanku

„11-ki” do pierwszego 
przystanku autobusowe­
go MPK przy ul. Leo­
narda (w kierunku Po- 
dolan). Dlaczego rodacy 
biegną? Bo odcinek jest 
długi i nie wiadomo, czy 
zdążą na autobus — i 
vice versa. Dlaczego nie 
zrobiono przystanku au­
tobusowego tuż przy 
tramwajowym, zwłasz­
cza, że miejsce na to 
jest?

Ba!

OTMĘTY
Obywatelka Poznania 

ma 7-letniego synka. 
Synek musiał ostatnio 
dostać nowe buciki. O- 
bywatelka Poznania na­
była takowe w rodzi­
mym PDT. Aliści po Fil 
ku dniach synek ener­
gicznie zaprotestował 
przeciwko dalszemu u- 
żytkowaniu obuwia. Po­
wód: podeszwa przypo­
minała więcej gąbkę niż 
skórę. Ze skarpet można 
było wyciskać wodę.

Interwenfeja obywatel­
ki Poznania w PDT do­
prowadziła do ustalenia 
kilku prawd: że buty 
są I-go gatunku, że po­
chodzą ze Śląskich Za-

kładów Obuwniczych w 
Otmęcie, że zasadniczo 
reklamacji nie uwz.ględ- 
nia się, gdyż zakłady 
użytkują zatwierdzony 
gatunek skóry.

Wnioski: czas dać fa­
bryce w Otmęcie lepszy 
gatunek skóry. Braka- 
rzowi zaś — w skórę!

PORADNIK 
HISTORYCZNY

W związku ze zbliża­
jącym się 15-leciem wy­
zwolenia Poznania jak i 
rozpoczęciem uroczysto­
ści milleniowych udzie­
lam na tym miejscu 
bezpłatnych wyjaśnień 
w sprawach związanych 
z historią naszego uko­
chanego miasta. Dzisiej­
sza odpowiedź przezna­
czona jest dla p. Ga­
brieli s. z ul. Traugutta:

„Pani przypuszczenie 
jest słuszne. Istotnie od 
imienia księcia Mieszka 
I żyjących w grodzie 
nadwarciańskim ludzi 
nazywamy mieszkań

prawa miejskie, ale nie sprzyjały 
mu pożary, epidemie i warunki 
ekonomiczne.

Ostrów przyłączył do dóbr 
Przygodzic dziad króla Stanisła­
wa Leszczyńskiego — Rafał, Syn 
jego, Bogusław sprzedał je Sta­
nisławowi Szczuce, ten zaś Ja­
nowi Jerzemu Przebendowskiemu, 
jednemu z największych kariero­
wiczów XVIII wieku. Ten intry­
gant, oszust i komediant — gardło 
wał na sejmie za wyborem Au­
gusta Mocnego na króla polskiego.

Za jego to czasów Ostrów li­
czył dwanaście domów. Nie można 
go już było nazwać miastem. W 
r. 1713 otrzymał nowe prawo 
miejskie. Po Przebendowskim na 
dobrach przygodzickich i Ostro- 
wiu osiadł jego zięć — „Franci­
szek brabia Bieliński, wojewoda 
chełmiński, podskarbi pruski, sta­
rosta kowalewski, malborski, 
brodnicki, inizuchowski, garwo- 
liński i osiecki wraz z małżonką, 
urodzoną hrabianką Przebendo- 
wską” z pierwszego małżeństwa 
Radziwiłłową.

Był to facet dość energiczny i
uczulony... . na muzykę.

W 31 punkcie konstytucji 
mieszczan z 14 lipca 1730 roku 
pisał:

„Niech 
odważy

żaden mieszczanin

dla 
na-

nie
się sprzedawać taniej

piwa i wódki niż my”...
A w 35 punkcie dodał:
„Zabraniamy obywatelom urzą­

dzania muzyki, wyjątek stanowią
wesela, 
we”...

Dobra 
Michał 
kończył

doroczne święta cecho-

otrzymał syn Bielińskiej 
Radziwiłł. Ród ten za- 
się skandalami Rudego

Radziwiłła, a Ostrów wyzwolony 
spod władzy dziedziców dzięki 
węzłowi kolejowemu rozwinął się 
w duże miasto.

I jeszcze wyjaśnienie samej 
nazwy. Ostrów znaczy tyle co 
wyspa na rzece.

j. p.



Ogłoszenia | „GŁOS“ | OGŁOSZENIA Str. V

Pracownicy poszukiwani
Ekonomistę z wyższym wykształceniem i wie­
loletnim stażem pracy na stanowisko głównego 
księgowego, zastępcy głównego księgowego 
i kosztowca — poszukuje państwowe przedsię­
biorstwo przemysłowe. Mieszkanie komforto­
we zapewnione. Płaca do uzgodnienia. Infor­
macji udziela ref. person, w godz. od 9—15 pod 
nr tel. 34 — Kargowa i w godzinach od 16—21
•— tel. nr 52. K302
Pracownika umysłowego do działu pracy i pła- 
cy zatrudnimy. Wymagane wykształcenie śred­
nie oraz kilkuletnia praktyka. Zgłoszenia kie­
rować: Zakład Napr.-Prod. Mechanizacji Rol- 
nictwa, Poznań, ul. Warszawska 39/41. K226
Intendentka(dent) samotna(y) potrzebna(y) za- 
raz dla internatu Szkoły Ogrodniczej w Grzyb­
nie, poczta Pecna, pow. Śrem, st. kol. Iłówiec. 
_________ _______________ ____ _ K183 
Głównego księgowego przyjmie od 1 marca 
względnie 1 kwietnia 1960 r. Rolniczy Rejonowy 
Zakład Doświadczalny Siełinko, poczta i stacja 
kolejowa Opalenica. Wymagane pełne kwalifi­
kacje zawodowe ze znajomością księgowości 
rejestrowej. Warunki pracy i płacy wg układu 
zbiorowego pracy obowiązującego w rolnic­
twie. Mieszkanie w nowym budownictwie za- i

Obwieszczenie
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka- 
łizacji w Poznaniu podaje do wiadomości mie­
szkańcom m. Poznania, że w trosce o prawi­
dłowe zużycie wody w gospodarstwach domo­
wych oraz, ażeby udzielić skutecznej pomocy 
konsumentom wody przy usuwaniu uszkodzeń 
w instalacjach wodno-kan., rozszerzyło dzia­
łalność przedsiębiorstwa przez utworzenie od­
działu doraźnych napraw w wewnętrznych 
instalacjach wodociągowo-kanalizacyjnych — 
odpłatnie. Zakres napraw instalacji wodno- 
kana. obejmuje:
1. naprawę i wymianę zaworów (kurków) czer 

palnych i przelotowych;
2. usuwanie awarii w urządzeniach instala-

3.

i.

pewnione. KI 86
Głównego księgowego, inżyniera na stanowi­
sko kierownika zakładu budowlano - remonto­
wego, inżyniera na stanowisko gł. mechanika, 
magazyniera, st. planistę z wykształceniem 
średnim, księgową obeznaną ze sprawami kosz­
tów z wykształceniem średnim oraz maszyni­
stkę przyjmie zaraz przedsiębiorstwo państwo­
we. Oferty należy składać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K207.
Siłę administracyjną do prowadzenia sekre­
tariatu i innych prac biurowych łącznie z pi­
saniem na maszynie z dłuższym stażem pracy 
zaangażuje zaraz Państwowe Prewentorium 
dla Dzieci w Jeziorach. Pokój służbowy oraz 
stołówka na miejscu. Również zatrudnimy wy­
chowawczynie i pracownice fizyczne (tylko 
osoby samotne). Zgłoszenia pisemne wraz z ży­
ciorysem należy kierować: Państw. Prewen­
torium dla Dzieci Jeziory, poczta Mosina. K253
Sprzedawców zatrudnimy, wymagane kwali­
fikacje 7 klas szkoły podst. oraz szkoła han­
dlowa i praktyka w handlu względnie 7 klas 
szkoły podst. i kurs branżowy dla sprzedaw­
ców oraz 3 lata praktyki. Sprzedawcy mogą 
być zaangażowani do działu odzieżowego i prze 
myślowego wyłącznie na pół etatu tj. 4 go­
dziny pracy dziennie. Wymienione godziny pra­
cy ustala się w godzinach od 9—13 oraz od 15 
do 19. Renciści oraz osoby pracujące w in­
nych instytucjach nie będą przyjmowane do 
pracy. Stolarze — reflektujemy wyłącznie na 
siłę fachową i kierownika stoiska — galanterii 
skórzanej — wymagane wykształcenie średnie 
handlowe oraz praktyka na tym stanowisku. 
Godziny pracy od 10—18 zatrudni Powszechny 
Dom Towarowy w Poznaniu. Kandydaci mogą 
się zgłaszać codziennie w godzinach od 7,30—10 
w Sekcji Kadr Powszechnego Domu Towaro­
wego przy ulicy Alfreda Lampego 14. K239

' Praczka i prasowaczka po 
I trzebna zaraz, dobre wy- 
I nagrodzenie. Matejki 45 F

Lekarskie

Gosposia na plebanię po­
trzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 406 50g.

.Pianka”. 40783g

Uczeń szewski potrzebny. 
Poznań, Strzelecka 34, 
m. 3. 40739g

Dnia 15 stycznia 1960 
roku zmarł, nama­
szczony Olejami św., 
przeżywszy lat 74, mój 
najdroższy mąż, nasz 
drogi ojciec, teść i 
dziadek, śp.

Jan Przybył
inwalida woj.

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, 18 bm. 
o godz. 14 na cmenta- 

Irzu region, na Głów­
nie.

W smutku pogrążona 
RODZINA i 

_____________ __ 40903gJ

cyjnych jak: pęknięcia, nieszczelności, wy­
cieki wody i ewentualna wymiana uszko­
dzonych części instalacji i armatury czer­
palnej;
wymianę uszczelek skórzanych 1 gumo­
wych;
naprawę, usuwanie nieszczelności i wymia­

nę zużytych części spłuczek ustępowych i
urządzeń spłukujących;
czyszczenie wewnętrznych instalacji kana­
lizacyjnych.

Powyższa działalność pomocnicza nie obejmuje 
natomiast zakładania nowych wewnętrznych 
instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych. Do­
raźne odpłatne naprawy wykonuje się na pod­
stawie zleceń ustnych, telefonicznych lub pi­
semnych, przy czym zlecenia na naprawę 
wewnętrznych instalacji wodociągowych na­
leży kierować do Oddziału Sieci Wodociągowej, 
Referat, Usług przy ul. Wiśniowej 13, telefon 
613-21, wewnętrzny 37. Zlecenia na wykonanie 
odpłatnych usług w zakresie czyszczenia we­
wnętrznych instalacji kanalizacyjnych oraz 
przykanalików należy kierować do M. P. W. 
i Kan. Dział Zbytu, ul. Grobla 15, pokój 306, 
telefon 512-61, wewnętrzny 273. Każde ustne 
lub telefoniczne zlecenie naprawy musi być 
potem potwierdzone pisemnie. K285

Pomoc domowa na stałe 
do małżeństwa z 5-letnim
dzieckiem potrzebna za­
raz. 23 Lutego 10, m. 5, 
III ptr. 40814g I
Samodzielna pomoc po- ’ 
trzebna do lekarza — cztę |

I Sprzedani motocykl DKW 
200. wózek dziecięcy głę^ 

! boki. Bogusławskiego I8a, 
im. 1. 40493g

ry osoby. Poznań. Wielka 
17, m. 14, godż. 16—18.

40803g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Referencje konieczne. 
Poznań, Młyńska 3 m. 6.

40899g

Cegłę nową Łsb z rozbiór­
ki 10.000 szt. również w 
mniejszej ilości — kupię.
Tel. 27-93. 4083Ig

Cewki nawojowe z sta­
rych silników kupię. Teł.
639-88. 40895g

Pomoc domowa do lat 50 
potrzebna (chętnie z pro­
wincji). Świerczewskiego 
Ha, m. 6 . 40658g
Prawnik obeznany z księ-
gowością oraz sprawami 
podatkowymi, gospodar­
czymi i finansowymiczymi
przyjmie
przedsiębiorstwa. 
Biuro Ogłoszeń,

administrację
Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 40704g.

Płyty pilśniowe (twarde) 
kupię, również w odpa­
dach 50 X 50. Tel. 639-88.

40893g

Motocykl „Jawa” 350 ma­
ło używany sprzedam. Poz 
nań, Dąbrowskiego 155, 
m. 10. 40418g
Pianino krzyżowe, płyta 
pancerna, nowoczesne,
sprzedam. Dzierżyńskiego
119, m. 16. 40918g

Dnia 15 stycznia 1960 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., w 73 roku życia, nasz naj­
droższy ojciec, teść, brat, dziadek i pradzia­
dek, śp.

Władysław Wziech
Złożenie drogich nam zwłok do grobu odbę­

dzie się w poniedziałek, dnia 18 bm. o godz. 15 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Dnia 15 stycznia 1960 r. zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, moja ukochana żona, na- , 
sza najdroższa mamusia, siostra,, bratowa, cio­
cia, teściowa i babcia, przeżywszy Lat 75, śp.

z Kaźmierczaków

Józefa Dyrda
Pogrzeb 

o godz. 11

Poznań,

odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążony 
MĄŻ Z CÓRKAMI I RODZINA 

św. Wawrzyńca 18. §

Dnia 15 stycznia 1960 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najukochańszy mąż, nasz najdroż­
szy i troskliwy tatuś, ukochany syn. brat, szwa­
gier i wujek — przeżywszy lat 47, śp.

inż. Mieczysław Kurnatowski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19 stycz­

nia 1960 r. o godz. 10.20 z kaplicy cmentarza je­
życkiego.

O bolesnej stracie zawiadamia 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, ul. Libelta 27, m. 4.

Doktor med. Jerzy Ehren 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
wznowił przyjęcia. Po­
znań, Dąbrowskiego 4. II 
piętro. 39926g
Dr Marian Kielasiński, le 
karz specjalista chorób

I PIANON
wewnętrznych, szczegól­
nie wątroby i żołądka 
oraz elektrokardiografia 
serca — przejmuje co- . 
dziennie od goaz. 8—10 i I ♦ 
od 14—16. Poznań, Armii Z 
Czerwonej 17. 40€67g 1

t rewelacyjny syntetyczny środek!
Om-

*
i

Prasą da cegły „Rabach" P0 kapitalnym 
remoncie — 5 sztuk WÓZKÓW ETAŻOWYCH
i 5 sztuk OBROTNIC TALERZOWYCH na 
600 mm, nowych — sprzeda

PZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
W KOŚCIANIE 

ul. Bohaterów Stalingradu 17

tor

K278

Przetargi Komunikaty
Poznańskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane P. L. w Poznaniu, ul. Krauthofera 10 — 
ogłasza I przetarg ograniczony na sprzedaż 
trzech ciągników marki „Ursus” i ośmiu przy­
czep 3-tonowych. Przetarg odbędzie się w dniu 
22. I. 1960 r. o godz. 12 przy ul. Kopanina 10.

1)

3)
4)

Ceny wywoławcze: 
ciągnik „Ursus”

przyczepy 3-ton.

PM 00-34 — 20.930,— zł
PM 00-35 — 23.920,— zł
PM 00-37 23.920,— zł

P 08-99 —— 6.500,— zł
P 09-00 .... . ■» 7.800,— zł
P 09-02 C.500,— zł
P 09-07 —- 7.800,— zł
P 09-08 7.800,— zł
P 09-09 ■-... . 6.500,— zł
P 09-10 — 7.800,— zł
P 09-11 ----- - 6.500,— zł

Motocykl WSK, nowy — 
sprzedam. Poznań, Chła­
powskiego 7, m. 14 (Wil­
da). 406»3g
Samochód ..Multiplę” — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40724g.

Pierzyny, poduszki, spo­
dy, kołdry pierzowe i pu­
chowe wykonuje oraz no­
we pierze i puch poleca 
Wytwórnia Pościeli
„Emkap” — Mielcarek, 
— Poznań, Szkolna 5.

______ 40743g
Sprzedam samochód 
„Wartburg”, nowy WFM, 
model. Poznań, Kraszew­
skiego 30. 40794g

Lisy trzy trójki sprze­
dam względnie przyjmę 
wspólnika do zaprowadzo 
nej hodowli. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40817g.

Sprzedam snopowiązałkę. 
Woliński, Trzek, poczta 
Kleszczewo, pow. Środa.

40824g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” tanio sprzedam. Ży­
dowska 15/18 na. 6a.

408 57g
Lampę elektronową sprze 
dam. „Fotoma”, Poznań, 
Dzierżyńskiego 35. Tel. 
25-59. 40889g
Pianino zagraniczne ko­
rzystnie sprzedam. Siko­
ra. Poznań, Ratajczaka 26, 
m. 86. 40873g
Samochody marki: „Okta- 
via”, P-70, „Wartburg”. 
„Moskwicz”, ..Warszawa”, 
..Syrena”, „Ford”. „Ford- 
Consul”, „Skoda” — po­
leca na sprzedaż Biuro
Handlowe mgr inż. Bu- 
ryan. Poznań, Czajcza 2. 
tel. 847-56 . 4090Sg

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naj­
droższej mamusi, teściowej i babci, śp.

Apolonii lączpskioj 
odprawiona zostanie Msza św. żałobna we wto­
rek, dnia 19 bm. o godz. 7 w kościele św. Mar­
cina w Skórzewie, pow. Poznań.

O tym zawiadamia krewnych i znajomych 
SYN

W dniu 14 stycznia 1960 r. zmarł, śp.

40790g

Edward Kretkowski
W Zmarłym tracimy długoletniego i sumien­

nego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17 bm. 
o godz, 15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

RADA NADZORCZA RADA ZAKŁADOWA
Zarząd oraz pracownicy 

POZNAŃSKIEJ SPOŁDZ. MIESZKANIOWEJ
K301

Przystępujący do przetargu zobowiązani są zło­
żyć przynajmniej w przededniu przetargu wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
w kasie PPRB - P. L., ul. Krauthofera 10 do 
godz. 10. Pojazdy można oglądać na trzy dni 
przed przetargiem od godz. 9—12 przy ul. Ko­
panina nr 10 (Magazyny PPRB). K277

Lokale
Za zwrotem kosztów wy­
dzierżawię lokal w Poz­
naniu - Junikowie (38 mz) 
na pracownię, warsztat 
itp. — nawet ze strychem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40691g.
Kulturalny inżynier po­
szukuje pokoju na okres 
jednego roku. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40745g.
Pokój z kuchnią, duże, 
słoneczne suterena z slró- 
żostwem (Łazarz) zamie­
nię na podobne bez stró- 
żostwa (może być wspól­
ne). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40825g.

Wszelkie nieruchomości 
poleca - poszukuje udzie­
lając fachowych i praw­
nych porad „Fortuna”, Po 
znań, Ratajczaka 30.

___________________ 40523g
Wilię wolnym mieszka­
niem przy Słonecznej,
ewent. połowę z 
choroby sprzeda 
ciel. Metelski, 
Armii Czerwonej

powodu 
właści- 

Poznań, 
23

40713g

Suknie ślubne, wieczoro­
we, kostiumy balowe, na­
krycia do chrztu, ubrania 
męskie. Wypożyczalnia, 
Długa 9. 39156g
Uwaga Inwalidzi! Wyko­
nujemy obuwie ortope­
dyczne damskie, męskie, 
dziecięce w terminie szyb 
kim. Poznań. Czerwonej 
Armii 26. teł. 518-58. 40620g 
Posiadającym zezwolenia 
na handel obwoźny - ryn­
kowy dostarczam ppkup- 
ne obrazy Semi Email. 
Oferty Biuro ^Ogłóśźeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40755g.____________________  
Plisowanie spódnic, ob­
ciąganie pasków i guzi­
ków do płaszczy — sukien. 
Hafty maszynowe, dziur­
ki przy bluzkach i swe­
trach, okrętkę, mereżkę, 
skracanie bielizny tryko­
towej. „Hafta” - Poznań, 
Stary Rynek 58, I piętro 
(róg Wrocławskiej).

___   40784g 
Spiesznie poszukuję po* 
życzki 50.000 zł. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40808g. 
Chemiczne czyszczenie 
farbowanie wszelkiego 
obuwia — balowe srebrne, 
złote. Poznań, Kolejowa 
46.______________  40815g
Garbowanie farbowa-

Obrączkę, ślubną zgubio­
no w sobotę, 9 bm., ul. 
Roosevelta — Plac Wol­
ności lub tramwaj 9. 
Zwrot wynagrodzę. Hardt, 
Roosevelta 13 m. 4 . 406 25g

nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66. narożnik Nad 
Wderzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Par-
ku Sołackiego. 40831 g

Profesorowi Dr. med. Ju­
lianowi Rosnerowi, Dr. Je 
rzemu Pileckiemu i Dr. 
Irenie Łukowskiej z Kli­
niki Dermatologicznej za 
wyleczenie z uporczywej 
choroby skórnej — aler­
gia składa serdeczne po­
dziękowanie były pacjent 
Wincenty Grzegorowski, 
Włocławek. 40809g

Ogrodzenia siatkowe ozdo 
bne w ramach i zwykle 
bramy, furtki wykonuje 
R. Matuszewski, Poznań, 
ul. Rataje 44. 40880g
Poszukuję pożyczki 60—73 
tysięcy, przyjmę wspólni­
ka. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40916g.

W dniu 
zasnął w

15. I. 1960 r.
Bogu, mój

najukochańszy i nigdy 
niezapomniany mąż, 
nasz drogi tatuś, syn, 
brat i szwagier, śp.

inz.

Leon Fibiger
Pogrzeb odbędzie się I

dnia 19 bm. godz.
10.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Dębcu, ul. 
Bluszczowa

o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku 

pogrążona
żona z dziećmi

i rodziną

Kawaler lat 25 rzemieśl­
nik dyplomowany zapozna 
pannę do lat 24 w Pozna­
niu z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40517g.

Dnia 16 stycznia za­
snął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, 
nasz nigdy niezapom­
niany ojciec, teść, 
dziadek, syn, brat, 
szwagier i wujek, śp.

Marian 
Wiznerowicz
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 19 bm. o 
godz. 10.40 z kostnicy 
cmentarza na Jeży­
cach,
W głębokim smutku 

pogrążeni
Zona, dzieci i rodzina

Miejskie Przedsiębiorstwo Transportu i Sprzę­
tu Budowlanego w Poznaniu, ul. Na Podgór- 
niku nr 1, ogłasza ni przetarg ograniczony na 
sprzedaż następujących samochodów: 1. samo­
chód ciężarowy marki Chevrołet o ładowności 
1,5 t., cena wywołania 7.500 zł; 2. 3 samochody 
ciężarowe marki Gaz AA, o ładowności 1,5 t„ 
cena wywołania 7.500 zł, każdego; 3. samochód 
ciężarowy marki GMC-Banio, o ładowności 3 t., 
cena wywołania 8.750 zł; 4. samochód ciężaro­
wy marki Ford, o ładowności 3 t., cena wywo­
łania 8.750 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 
29 stycznia 1960 r., o godz. 10 w zajezdni w Po­
znaniu, przy ul. Na Podgórniku nr 1 na wa­
runkach określonych Zarządzeniem Ministra 
Komunikacji z dnia 8. V. 1957 r. (Mon. Polski 
nr 56 poz. 353). Przystępujący do przetargu 
obowiązani są do wpłacenia w kasie Przedsię­
biorstwa wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywołania najpóźniej w przeddzień przetargu 
do godz. 14. Oględzin w. w. samochodów można 
dokonać od dnia 18. I. 1960 r. do 31. I. 1960 r., 
w godz. od 9—13 z wyjątkiem niedziel w za­
jezdni w Poznaniu, przy ul. Na Podgórniku 1.

K267
Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe „Kon- 
sumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 17, ba­
rak II — ogłasza HI przetarg ograniczony na 
sprzedaż samochodu półciężarowego marki 
„Skoda” - furgon, typ 1101 oraz I przetarg 
ograniczony przyczepy dwukołowej marki 
„Willys” o ładowności 1 tony. Przetarg odbę­
dzie się w dniu 28 stycznia 1960 r. o godz. 10 
w Poznaniu, ul. Poznańska 51, gdzie można 
w. w. pojazd oraz przyczepę oglądać począwszy 
od 25. I. 1960 r. w godzinach od 10 do 13. Cena 
wywoławcza samochodu w III przetargu wy­
nosi zł 8.100 natomiast przyczepy w I przetargu 
wynosi 6.500 zł. Przystępujący do przetargu 
winni odpowiadać warunkom wymienionym w 
Zarządzeniu Min. Kom. z dnia 8. V. 1957 r. 
(Mon. Polski nr 56, poz. 353) oraz złożyć wa­
dium w wysokości 10 procent ceny wywoław­
czej najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie 
Państwowego Przedsiębiorstwa Handlowego 
„Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 17, 
barak II. K27R

Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samochodów 
Poznań-Antoninck, ulica Warszawska 349, ogła­
szają przetarg nieograniczony na sprzedaż: 
1. 8 sztuk samochodów osobowych Skoda 1101-2 
po kapitalnym remoncie; 2. 18 sztuk samocho­
dów osobowych Skoda 1101-2. 1 samochód Sko­
da furgon, typ 1200 wymagające kapitalnego 
remontu Ad 1. I przetarg odbędzie się w dniu 
1. II. 1960 r., o godz. 8 w W. Z. N. S., ul. War­
szawska 349. II przetarg odbędzie się w dniu 
15. II. 1960 r., o godz. 3. Cena wywoławcza sa­
mochodu bez ogumienia i akumulatora w I prze 
targu 54.000,— zł, w II 32.400,— zł. Ad 2. I prze­
targ odbędzie się w dniu 1. II. 1960 r., o go­
dzinie 9; II przetarg odbędzie się w dniu 16. II. 
1960 r., o godz. 8; III przetarg odbędzie się w 
dniu 2. III. 1960 r., o godz. 8. Cena wywoławcza

I przetargu 22.500,— zł; 
II przetargu 13.500,— zł;

III przetargu 5.625,— zł.

cena wywoławcza 
cena wywoławcza

__ Samochody można 
oglądać od dnia 25. I. 1960 r., w godz. od 8—10. 
Przetarg odbędzie się zgodnie z warunkami po­
danymi w zarządzeniu Ministra Komunikacji 
z dnia 8. V. 1957 r. (Monitor Polski 56/57. poz. 
353). Przystępujący do przetargu obowńązani 
są złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej na konto N. B. P. II O/M w Poznaniu 
nr 1219-6-26 lub w kasie Zakładu przy ulicy 
Warszawskiej 349.________________________ K282

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Strzałkowie, pow. Słupca, ogłasza przetarg 
na wykonanie:
1.

w

budowy zbiornika żelbetowego do wody 
amoniakalnej wraz z urządzeniem rozlew­
czym na terenie Gminnej Spółdzielni w 
Strzałkowie położonym przy dworcu kole­
jowym w Strzałkowie. Pojemność zbiornika 
wynosi 50,0 m’. Zleceniodawca dostarcza czę­
ściowo materiał bud. po uprzednim uzgod­
nieniu, jak również całkowite urządzenie 
rozlewcze. Termin wykonania w. w. prac 
do dnia 31 maja 1960 r. Szczegółowa doku­
mentacja projektowa do wglądu w Zarzą­
dzie Gminnej Spółdzielni w Strzałkowie, 
przy ulicy gen. Sikorskiego nr 11 w godzi­
nach służbowych.
rozprowadzenie wody rurociągami pod­
ziemnymi z własnej studni głębinowej do 
hydroforni i dalej do pięciu zakładów pro­
dukcyjnych położonych na terenie Strzał­
kowa. Długość rurociągu około 300 mb. Ter­
min wykonania robót z całkowitym dostar­
czeniem materiału do dnia 30 czerwca br.
przetargu pkt. 1 i 2 mogą brać udział przed-
ni r.r n ——____ - , . . xsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz pry­

watne — z terminem składania ofert*' w za­
mkniętych kopertach do dnia 30 stycznia 1960 r. 
w Gminnej Spółdzielni z zaznaczeniem: „Prze­
targ”. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 
5 lutego 1960 r., o godz. 10 rano. Zarząd Gmin­
nej Spółdzielni zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta, względnie nie skorzystać z żad­
nej z ofert bez podania przyczyn. K229
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Proszę mówić-słuchamy!
Tadeusz Szymański 
o swoim przyjacielu

Zapowiada — Jerzy Knapik
Mówi — Tadeusz Szymański, kpt. rezer­

wy, znany lotnik.

Był rok 1941. Londyńskie 
niebo zasnuły czarne 

chmury. 316 warszawski lot­
niczy dywizjon myśliwski bro­
nił stolicy Anglii. Na sarnolo- 
cie Spittire-H jak Halinka — 
latał Tadeusz Szymański. 165 
lotów bojowych, zestrzał 12 
n-eprzyjacielskich maszyn, 
strącenie skrzydłem dwóch po­
cisków V-l, Krzyż Virtuti 
Militari, trzykrotnie Krzyż 
Walecznych, cztery odznacze­
nia angielskie — oto bilans 
trzyletniej wojaczki. Potem 
instruktaż młodszych kolegów. 
Po wojnie powrót do kraju i

Fot. — K. Przychodzki

praca w lotnictwie. Dziś... 
Halinka, córka, ma już 17 lat.

Tadeusz Szymański w dal­
szym ciągu lata. Jako pilot 
samolotu sanitarnego, to znów 
jako oblatywacz maszyn.

No. ale dosyć życiorysu — 
Panie Tadeuszu, proszę mówić 
— słuchamy:

Wyła zima 1940 r. Siedzieli- 
śmy wówczas w Black- 

pool w oczekiwaniu skierowa­
nia na przeszkolenie myśliw­
skie. Właśnie wtedy poznałem 
Janka Musiała, śicietnego pi­
lota i... znakomitego gitarzy­
stą. Podziwialiśmy zawsze jego 
grą. A że przyjaźń idzie w 
parze z zamiłowaniem, więc 
pewnego dnia nabyłem podob­
ny instrument i rozpocząłem 
naukę.

Niedługo cieszyliśmy się 
wspólnie spędzonymi chwila-

H. Masztalarz. Pracownikowi, 
który w ciągu 30 dni po odbyciu 
zasadniczej służby wojskowej zgło 
si się do zajęć w tym samym za­
kładzie pracy, w którym zatrud­
niony był przed powołaniem do 
wojska, zalicza się czas odbywa­
nia służby wojskowej do okresu 
nieprzerwanego zatrudnienia. Po 
odbyciu służby wojskowej pracow 
nik może wykorzystać urlop do­
piero po przepracowaniu 3 miesię­
cy. (5925)

B. G. Poznań. Na podstawie 
przepisu art. 15 ust. 1, pkt. 2 de­
kretu o podatku od nabycia praw 
majątkowych (Dz .U. nr 9 z 1951 
r. poz. 74), od kwot należnych z 
tytułu najmu lokali opłaca się po 
datek od nabycia praw majątko­
wych w wysokości 1 proc. (6093)

J. Sorfran. Każdy ze spadkobier­
ców jest uprawniony do złożenia 
we właściwym sądzie powiatowym 
wniosku to stwierdzenie praw do 
spadku. Spadkobiercy, zamieszku 
jący poza terenem państwa biorą 
również udział w dziedziczeniu 
masy spadkowej. Osoba przebywa 
jąca za granicą, obowiązana jest 
wskazać sądów’ pełnomocnika, 
mieszkającego w kraju, w celu 
doręczańia wszystkich pism. Każ­
dy ze współwłaściciel’ nierucho­
mości może wnieść do sądu po­
wiatowego o zniesienie współWłas 
ności przez jej podział alho sprze­
daż. W przypadku sprzedaży, uzy 
skaną kwotę dzieli się pomiędzy 
współwłaścicieli w stosunku do 
posiadanych przez nich udziałów.

(5914) 

mi. Janek jako starszy pilot 
otrzymał skierowanie do 316 
dywizjonu w bazie lotnictwa 
myśliwskiego w Ncrtholt pod 
L ondynem, a ja — na prze­
szkolenie do Grangemouth, 
miejscowości leżącej w Szko­
cji między Edynburgiem a 
Glasgow.

Zdobywając pierwszą loka­
tę, miałem możność wybrania 
jednostki. Naturalnie od daw­
na marzyłem o 316 dywizjo­
nie, w którym latał Janek. 
Ażeby przyjazd mój do Nort- 
holt nabrał bardziej ..kawa- 
leryjsko-lotniczego” fasonu, 
wspólnie z kolegą nabyliśmy 
półwyścigowy samochód „SS- 
Jaguar”. Wyglądał wspaniale, 
budził podziw i zazdrość. 
Wreszcie wyruszyłem w 700- 
kilometrową podróż do swo­
jej jednostki.

Wtedy to nasz Jaguar” po­
kazał, co potrafi. Zrozumia­
łem dlaczego poprzedni wła­
ściciel. starał się go pozbyć. 
Co kilkanaście kilometrów 
najspokojniej stawał, bij na­
brać powietrza. Wybierał 
miejsca najbardziej nie na­
dające się do tego celu. Mój 
przygodny współpasażer cią­
gle mi groził, że pójdzie pie­
szo. ale jakoś dotrwał. I tak 
po 20 godzinach jazdy drugim 
biegiem, po północy doje­
chaliśmy do Northolt.

W kasynie kilku pilotóio 
kończyło pokera. Byłem tak 
zmęczony, że zapytałem tylko, 
gdzie można się przespać.

— Jest wolne łóżko Janka 
Musiała, pokój taki i taki. 
W dwuosobowym pomieszcze­
niu na stoliczku stało zdję­
cie przyjaciela z dziewczyną. 
Nad łóżkiem wisiała gitara. 
Swoją Dostawiłem przy sza­
fie. — Jutro damy koncert — 
pomyślałem, zasypiając.

Obudziłem się wcześnie. 
Łóżko obok zajmował ktoś 
obcy.

— Gdzie Janek? — zapyta­
łem.

Tamten spojrzał na mnie 
dziwnie i lakonicznie odpo­
wiedział:

— Zginął wczoraj.

Styczeń 
niedziela 

17 
poniedz.

1S

Imieniny
Antoniego, 

Jana

Słońce: 
wsch.: g. 7.55 
zach.: g. 16.10

Teatry
W POZNANIU:

(NIEDZIELA)
OPERA — g. 19 „Eugeniusz Onie­

gin”
POLSKI — g. 15.30 i 19 „Fircyk w 

zalotach”
NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­

czu”
OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk”
SATYRY — g. 20 „Przedszkole mi­

łości”
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Dzia­

dek Zmruż-Oczko”
STUDIO (Dom Drukarza) — g. 18 

„Królewna Śnieżka”
WAGABUNDA (Izba Rzemieślni­

cza) — g. 18 i 20.30 „Żartostopem 
przez świat”
(PONIEDZIAŁEK) — nieczynne 

W WOJEWÓDZTWIE:
(NIEDZIELA)

GNIEZNO — „Nowe szaty króla” 
KROTOSZYN — „Drzewa umiera­

ją stojąc”
WOLSZTYN — „Balik gospodar­

ski”
KALISZ — „Romans z wodewilu” 
SYCÓW — „Freuda teoria snów”

(PONIEDZIAŁEK)
GNIEZNO — „Nowe szaty króla” 
GOSTYŃ — „Drzewa umierają 

stojąc”

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE: 
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)

APOLLO — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. od g. 12.30 do 
20.15 „Zobaczymy się w niedzie­
lę” (polski 18 1.)

Golęcin godz. 11

Zapraszamy 
wszystk a dz eci 

i| Młodzi narciarze, 
przygotowujący się do 
dzisiejszych biegów, or­
ganizowanych przez Fe 
derację Sportową Bu-

I dowlani i redakcję „Gło j 
i su” pilnie trenowali w | 
| lasku na Golęcinie, Mai 
cie i Łęgach Dębiń-

1 skich.
Impreza ta będzie z 

pewnością wielkim prze , 
życiem dla najmłod- 
szych miłośników bia­
łego szaleństwa. Naj­
lepsi otrzymają prak­
tyczne nagrody i ozdob­
ne dyplomy, pozostali 
upominki. Jakie? — do­
wiecie się dzisiaj w Go- | 

J lęcinie.
Przypominamy: zbiór 

ka o godz. 10 (szatnia (j 
i na stadionie GKS Olim­

pia). Start do pierwsze- il 
go biegu o godz. 11.

Zapraszamy na Golę- i 
cin wszystkich, którzy jj 
kochają młodzież i bia-

J ly sport, (p) |

Za tydzień 
mistrzostwa 
w tenisie stołowym

W przyszłym tygodniu (23 
' 24 bm.) rozegr na zostaną 
mistrzostwa okręgu poznań­
skiego w tenisie stołowym. Do 
iychczas do mistrzostw zgło­
siło się 126 zawodniczek i za­
wodników. Pośród 15 zgłoszo­
nych pań zdecydowanie prze - 
ważają członkinie KS Sto­
mil.

Wiadomo już, że w grach 
o tytuł mistrzowski wśród 
mężczyzn wezmą udział wszy 
scy zawodnicy wielkopolskich 
zespołów drugoligowych. (m)

Mistrzostwa halowe 
lekkoatletów

Poznański Okręgowy Zw:ą 
zek Lekkoatletyczny wyzna­
czył następujące terminy ha­
lowych lekkoatletycznych mi 
strzostw okręgowych: 14 lu­
tego dla seniorów 21 II dla 
młodzików i 28 II dla junio­
rów. Mistrzostwa odbędą się 
w hali WSWF przy Drodze 
Dębińskiej. (x)

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Trucicielka” (franc. 18 1.); po­
niedziałek g. 15.30—20.15 „Tra­
per z Kentucky” (amer. 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Okno na podwórze” — 
(amer. 16 1.); poniedz. g. 15, 
17.30. 20 „Główna wygrana” (cze 
ski 14 1.)

DOM KULTURY — g. 11 bajki; g. 
15, 17.30, 20 „Córeczka” (ang. 16 
1.); poniedz. g. 15 „Córeczka”; g. 
17.30 i 20 seans zamkn.

MALTA — g. 10—12 „Zamach na 
port” (radź. 12 1.); g. 14—20 — 
„Ostatnia sprawa Trenta” (ang. 
16 1.); poniedz. g. 16—20 „Żelaz­
ny kwiat” (węg. 18 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Rancho Texas” (polski, 18 
1.); poniedz. g. 15.45, 18, 20.15
„Gwiazdy” (bułg. 16 1.)

MUZA — g. 10—16 i poniedz. 14—16 
„Cafe pod Minogą” (polski 12 
1.); niedz. i poniedz. g. 18, 19.15 
i 20.30 „Wizyta N. S. Chruszczo- 
wa w USA”

OSIEDLE — g. 16—20 „Kierowca 
mimo woli” (radź. 12 1.) ;poniedz. 
g. 16—20 „Oszukani” (NRD 14 1.)

PANCERNIAK — g. 10 — bajki; g. 
11 „Błękitna Mewa” (jug. 7 1.); 
g. 15, 17.30, 20 „Ani widu ani sły- 
chu” (franc. 12 1.); poniedz. g. 
17.30 „Romans na przedmieściu” 
(czeski 16 1.)

PIAST — g. 15 „Zamach na pojt” 
(radź. 12 1.); g. 17 i 19 „Nikt 
mnie nie kocha” (węg. 18 1); — 
poniedz. — nieczynne

RTALTO — g. 10—20. „Spisek bo­
jarów” (radź. 16 1.); poniedz. g. 
10—20.15 „Jak zabić bogatego 
wujka” (ang. 16 1.)

SCĄLA — g. 10.30 i 11.30 bajki; g. 
16—20 „Dr Corda aresztowany” 
(NRF 18 1.); poniedz. 16—20 „Dwa 
oblicza Nataszy” (radź. 12 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Wice­
hrabia de Bragelonne” (włosko- 
franc., 14 1.) »

TĘCZA — g. 11 i 12.15 bajki; g.
14 i 16 „Trzy depesze” (franc. 10 
1.); g. 18 i 20 „Przygoda w nie­
bie” (bułg. 16 1.); poniedz. g. 16 
—20 „Biały sen” (fiński. 16 1.)

WARTA — g. 10—13 bajki; g. 15, 
17.30, 20 „Dom pani Tellier” — 
(franc. 18 1.); poniedz. g. 16 —

Jerzy Zmarzlik o liście dziesięciu najlepszych

czoraj o godzinie 22.50 na tradycyjnym Balu Mistrzów 
Sportu ogłoszono wyniki konkursu — plebiscytu „Prze 

glądu Sportowego” na dziesięciu najlepszych sportowców 
Polski. Lonad 40 tysięcy Czytelników najbardziej popular 
nego pisma sportowego dokonało wyboru następującej 
dziesiątki najlepszych sportowców 1959 roku.

1. Piątkowski — lekkoatle­
tyka 427.364 pkt; 2. Sidło — 
lekkoatletyka 335.695 pkt,; 3. 
Zieliński — ciężary 330.736 pkt.
4. Pietrzykowski — boks 
308.720 pkt.; 5. Pawłowski — 
234.206 pkt.; 6. Zimny — lek­
koatletyka 200.471 pkt.; 7. Dro­
gosz — boks 141.150 pkt.; 8. 
Stefan Lewandowski — lekko­
atletyka 113.155 pkt.; 9. Ko- 
tówna — gimnastyka 100.510 
pkt.; 10. Kapłaniak — kajaki 
63.073 pkt..

Kto tak typował
Burnley — Chelsea 2:1
Fulham — Łvcrton 2:0
Leeds — West Ham 3:0
Leicester — West Bromwich 3:0 
Manchester — Birmingham 2:1 
Nottm. Forest — Blackpool 0:0 
Preston — Newcastle 1:2
Shefield Wed. — Blackburn 3:0 
Tortenham Hotspur — Arsenał 3:0 
Wolves — Manchester City 4:2 
Aston Vil!a — Bristol Rovers 4:1 
Portsmouth — Brighton 2:2

78 godzin w samochodzie
sio Won<e CarSo

samochodów kierowanych przez wytrawnych kierów 
ców, reprezentujących barwy 20 państw weźmie u- 

dział w tegorocznym rajdzie do Monte Carlo. Wielka Brj 
tania zgłosiła rekordową ilość 119 wozów. Francuzi wysta 
wią 61 samochodów, a NRF— 31. Najwięcej samochodów 
wyruszy z Oslo — 98.

Kierowcy startujący z War 
sza wy muszą przejechać tra­
sę 3649 km. Najtrudniejszym 
dla wszystkich będzie ostat­
ni 576 kilometrowy odcinek 
górski z Chambery do Mon­
te Carlo, do którego zakwali 
fikuje się 90 kierowców. By 
stanąć na mecie w Monte 
Carlo w wyznaczonym czasie, 
trzeba przesiedzieć w samo­
chodzie 78 godzin (!)

W 28 dotychczasowych 
rajdach Polacy startowali 
10 lazy. Najlepszą lokatę u- 
zyskał w 1936 roku Jerzy 
Nowak. Zajął on 11 miejsce 
na 140 startujących, a na­
stępnie w 1938 roku — Za-

(seans zamkn.) i 19 „Przed poto­
pem” (franc. 18 1.)

WOJSKOWE — g. 10 — bajki; g. 
17 i 19.30 „Kamienne niebo” — 
(polski 18 1.); ;poniedz. 17 i 19.30 
„Niepotrzebny” (franc. 18 1.) 

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 13 — 
„Podróż nr 104” (dokum. 7 1.); g. 
15, 17 i 19 „Francis — muł, który 
mó vi” (amer. 12 1.); poniedz. 
nieczynne

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 17, 19.15 „Maskotka” — 
ang. 10 1.); poniedz. — nieczyn­
ne

WRZOS (Mosina) — g. 13.15 „Przy 
goda w Bansdorf” (NRD 7 1.); 
g. 14.30, 17, 19.30 „Miłość po po­
łudniu” (USA 18 1.); poniedz. — 
nieczynne

ZNICZ* (Żabikowo) — g. 15 „Szki­
ce węglem” (polski 16 1.); g. 17, 
19 i poniedz. g. 19 „Film bez 
tytułu” (NRF 16 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 9—21 — 
„Polska wyprawa naukowa na 
Spitsbergen”

W WOJEWÓDZTWIE:
GNIEZNO — Polonia: „Kurier 

carski” (jug. 16 1.); poniedz.: „Re­
kord Annie” (amerk. 12 1.); Lech: 
„Biały niedźwiedź” (polski 14 1.); 
poniedz.: „Strzały na granicy” — 
(chiński 12 1.): KALISZ — Sty­
lowe: „Siostry” (radź. 16 1.); Wol­
ność: „Chorągwie na wieżach” — 
(radź. 12 1.); poniedz.: „Naśladow­
nictwo wzbronione” (franc. 16 1.); 
Syrena: „Szpieg\z Taiwanu” — 
(chiński 16 1.); poniedz.: „Dzien­
nik marynarza” (amer. 14 1.); — 
LESZNO — Panorama: „Awantu­
ra o Basię” (polski £ 1.); poniedz. 
„Ochotnicy” (radź. 14 1.); Roma: 
„Ostatnie pięć minut” (włoski 16 
1.); Słońce: „Morderca mimo woli” 
(jap. 18 1.); PIŁA — Iskra:
„Uśmiech nocy” (szwedzki, 18 1.); 
pbniedz.: „W rytmie rock and 
roiła” (ang. 16 L).

Radło
(NIEDZIELA) 

PROGRAM II (Poznań)
8.36 — przegląd prasy; 8.56 — 

„Radioproblemy”; 9 — koncert — 
zagadka; 9.25 — kronika studsnc-

Bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyników plebiscytu „Głos” 
przeprowadził błyskawiczną 
rozmowę telefoniczną z za­
stępcą redaktora naczelnego 
„Przeglądu Sportowego” red. 
Jerzym Zmarzlikiem, który w 
następujących słowach prze­
kazał nam relację z tej dorocz 
nej uroczystości.

— W tym roku uformowała 
się bardzo ciekawa czołówka 
najlepszych polskich spor­
towców. Pierwsze miejsce, 
czego można było się z łat­
wością spodziewać zajął re­
kordzista świata w rzucie 
dyskiem Edmund Piątkow­
ski. Kolejne następne czoło 
we miejsca przypadły zawód 
nikom, których nie zawsze 
uważano za najlepszych po 
popularnym na całym świc 
cie polskim dyskobolu.

Najważniejszy wmiosek, 
jaki nasuwa się z lektury 
tegorocznej listy najlepszych 
to fakt, iż obecnie nie wy­
starcza już nawet zdobycie 
tytułu mistrza Europy, żeby

górna i Mazurek zajęli 21 
miejsce.
Do najbliższego rajdu wystar 

tują Polacy w następującym 
składzie: 1. Kazimierz Osiń­
ski — Mieczysław Sochacki — 
Simca-Monthlery P-60 nr 
startowy 115, 2. Antoni Wei- 
nert — Ksawery Frank — 
Sinica — P-60 — nr startowy 
119 3. Grzegorz Timoszek — 
Longin Bielak — Simca - P- 
60 — nr startowy 123, 4. Sta 
nisław Wierzba — Marian Za 
toń — Syrena — nr starto­
wy 130, 5. Marek Varisella — 
M. rian Repeta — Syrena — 
nr startowy 138.

(P)

ka; 9.40 — pozn. koncert życzeń; 
10.20 — felieton literacki; 10.30 — 
„Nowe nagrania”; 11 — „Syrena” 
i „Album” — dwie nowele; 11.30 
muzyka ludowa; 12.10 — poranek 
symf.; 13.10 — „Co sądzą o tym 
naukowcy"”; 13.30 — „Radiowa 
Spółdz. Satyryczna”; 13.50 — kon­
cert życzeń z W-wy; 15 — aud. 
dla dzieci; 15.45 — „Poezja karna­
wałowa”; 16.30 — koncert chopi­
nowski;, 17.05 — korespondencja z 
zagranicy; 17.20 — „Zgaduj-Zga­
dula”; 18.50 — Kurpiński: „Wese­
le w Ojcowie”; 19.05 — reportaż z 
zawodów boks. „Gedania” — „War 
ta”; 19.20 — „Wymarzone spot­
kanie” — słuch.; 20 — muzyka 
rozrywk.; 20.30 — wyniki „Ko­
ziołków”; 20.35 — koncert estrado­
wy; 22 — sport; 22.40 — gra Wro­
cławski Kwintet Rytm. PR; 23 — 
muzyka różnych narodów — 
ZSRR.

Wiadomości: 6.3(1, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK) 
PKOÓRAM II (Poznań)

6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 
reklama”; 7.15 — Lehar: wiązan­
ka z operetki „Wesoła wdówka”; 
8.36 — przegląd prasy; 8.45 — mu­
zyka operowa; 9.10 — gra Wrocł. 
Kwintet Rytm.; 9.40 — Międzynar. 
Uniwers. Radiowy; 9.50 — muzy­
ka; 10 — koncert kameralny; 10.30 
„Opowieści wędrownicze”; 11 — 
mozaika muzyczna: 11.30 — „Prze­
krój muzyczny tygodnia”; 12.15 — 
Kalendarz Wielkop. Rolnika; 15.10 
„Fala 56”; 15.30 — gawęda dla dzie 
ci; 15.50 wiązanka melodii Offen 
bacha; 16 — koncert muzyki pop.- 
rozrywk.; 16.45 — „Słuchacze piszą 
— my odpowiadamy”; 17 — z po­
znańskich szkół muzycznych; 17.32 
felieton J. Grzędzielskiego; 17.45 
sport; 17.50 — śpiewa „Śląsk”; — 
18.05 — reportaż literacki; 18.35 — 
muzyka i aktualn.; 19.05 — „Co 
się wam najbardziej podoba w 
tej audycji”; 19.35 — melodie tan.; 
19.45 — koncert ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 20.25 — „Od A do Z”; 
20.40 — koncert chóru PR w Kra­
kowie; 21.27 — sport; 21.40 — orkie 
stra tan.; 22 — „Uniwersytet ra­
diowy”; 22.15 — „Wieczory an­
tyczne”; 22.45 — Fr. Schubert:

znaleźć się w pierwszej dzie 
siątce (np. bokser Adamski).

Kierownictwo naszej re­
dakcji uważa, że w roku 
przyszłym w związku z sta­
le rosnącym poziomem na­
szych sportowców, sprawied 
liwsze byłoby ogłoszenie ple 
biscytói nie na 10, lecz na 15 
najlepszych zawodników ro 
ku.
Bardzo miłą rozmowę z red. 

J. Zmarzlikiem przerwała 
nam (niestety) orkiestra, w 
takt której dźwięków bawili 
się najlepsi sportowcy Polski 
1959 roku.

Rozmawiał: y
Tadeusz Kaczmarek

PS. Paniom z „Międzymiasto­
wej” dziękujemy za szybkie po­
łączenie z naszym rozmówcą..

Gąsio ę > wygrał 
uw rtą eliminację

W Zakopanem rozegrana 
została 16 bm. czwarta elimi­
nacja narciarska — bieg pła­
ski na dyst. 15 km. W elimi­
nacji nie brali udziału: Rysu- 
la, Mateja i Zelek, bowiem, 
dotychczas wykazali oni wy­
równaną formę i są zdecydo­
wanie najlepsi z czołówki 
biegaczy.

Wyniki: 1) Gąsienica Sob­
czak (WKS) — 54,04; 2) Gut- 
Misiaga (WKS) — 54,16; 3) 
Ryszard Furtak (SNPTT) — 
54,13; 4) Józef Rubiś (Wisła 
Gwardia) — 5-1,36.

We wtorek z Zakopanego 
wyjedzie 6 biegaczy do NRF, 
gdzie w miejscowości Urach 
rozegrane zostaną wielkie za­
wody narciarskie o puchar 
Kurikkala. (j)

2 mecze w III lidze 
s atkewki

Wczoraj w Poznaniu rozpo­
czął się turniej o mistrzostwo 
III ligi w piłce siatkowej 
mężczyzn. Biorą w niej udział 
zespoły poznańskie AZS i 
Pocztowiec oraz LKS Kuźnia 
Bobrowska i Polonia Nowy 
Tomyśl. AZS wygrał z 
LKS-em 3:0 (15:8, 15:6, 16.14), 
Pocztowiec pokonał Polonię 
3:2 (15:12, 8:15, 15:5, 8:15, 
15:12). (s)

Kwintet A-dur op. 114 „Pstrąg”; 
23.20 — muzyka tan.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
15, 17.25, 19, 21, 23.50.

Telewizj a
(NIEDZIELA)

11.55 — sprawozd. z Międzynar. 
Zawodów — skoków narciarskich 
— w Szczyrku; 14 — film krótko- 
metrażowy; 14.20 — film fab. prod. 
polskiej „Ewa chce spać”; 17 — 
Młodzieżowy Klub Telewizyjny; 
17.35 — film krótkometr.; 17.45 — 
Estrada poetycka — „Warszawa 
wyzwolona”; 18.15 — dziennik te­
lewizyjny; 19 — „Twórcy muzyoz 
nego 15-lecia”; 19.20 — teleturniej: 
„Szukamy ludzi z wyobraźnią”; 
20.30 — film fab. prod. franc. — 
„Niebezpieczna przesyłka” (od 14 
lat).

(PONIEDZIAŁEK)
18.45 — „Uroki Polihymnii” — 

widów, muzyczne; 19.30 — dzien­
nik; 20 — „Medal za Warszawą” 
— progr. publ.; 20.35 — „Czy wie­
cie że”; 20.50 — Estrada poetycka 
— „Songi i wiersze Bertolda 
Brechta; 21.30 — ostatnie wiado­
mości.

Cyjrk
AEROS (hala MTP nr 16, ul. Śnia 

deckich, tcl. 622-02) — g. 15 i 19.

Dyżury pełnią
(NIEDZIELA)

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 
ŚWIĘCICKIEGO (chirurgia) ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 624-17

(PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

(chirurgia — wewnętrzne) ui. 
Walki Młodych 7, tel. 98-56

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE I DENTYSTYCZNE — ul. 
Głogowska 16, tel. 620-00, co­
dziennie od g. 18 do 6 rano; w 
święta — od godz. 15.

APTEKI — niedziela i poniedz.: 
Głogowska 47, Kraszewskiego 12, 
Marcinkowskiego 11, Dzierżyń­
skiego 349, Mazowiecka 12, Głó­
wna 53. (opr.: ww)


